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WA O CIESZYN. 


} ieszyn— prastara sto- 
lica Piastów ślą- 
skich, dawniejtwier- 
dza i gród warow- 
ny na krańcach pań- 
stwa polskiego, bro- 
niący kraj przed 
napadami węgrów 
i czechów, dziś placówka i strażni- 
ca polskości przeciw czechom i niem- 
com! 

Oczy calej Polski zwrócone są 
na ten ukochany Sląsk, na ten Cie- 
szyn, który jedyny z miast śląskich 
nie zatracił jeszcze zupełnie chara- 
kteru polskiego, a każdy przybysz 
polski zdąża tu z uczuciem niewy- 
powiedzianego wzruszenia, jakie bu- 
dzi się tylko na widok wieżyci mu- 
rów Krakowa. 

Pomijając piękną legendę o po- 
wstaniu miasta, opartą na czysto 
polskich pierwiastkach, historya za- 
pisuje, że Cieszyn założony został 
około 1115r. przez pierwszych kró- 
lów polskich, a zamek cieszyński 
należał do znaczniejszych zapewne, 
skoro był kasztelanią. I rzeczywi- 
ście, samo położenie natury nada- 
wało grodowi cieszyńskiemu nie- 
zwykle ważne znaczenie. Tu zbie- 
gały się drogi z Węgier przez prze- 
łęcz jabłonkowską i z Czech, — to 
był więc klucz nie tylko handlowy, 
ale i strategiczny, a jak wiadomo, 
w okresie Polski powstającej naj- 
częściej należało się bronić od tej 
strony. Nadto sam gród, położony 
na wyniosłej skalistej,j miejscami 
pionowej górze, oblany w około 
Olzą i tuż pod zamkiem wpadającą 
do niej Bobrówką, panował nad 
okolicą i bronił wstępu w granice 
Polski. 

To była pierwsza misya Cie- 
szyna. 

Z testamentem Bolesława Krzy- 
woustego, a raczej z chwilą oddzie- 
lenia Sląska od Polski, Cieszyna 
stanowisko zmienia się—z biegiem 
czasu Sląsk zamienia się w niezli- 
czone księstewka, w których panują 
wszędzie Piastowicze, | Cieszyn 
otrzymuje w 1290 r. osobnego księ- 
cia i staje się stolicą księstwa, te 
czasy należą bezsprzecznie do naj- 
piękniejszych okresów świetności 
miasta. 

Dawniejszy drewniany gród za- 
stąpił zamek murowany, obejmujący 
całą płaszczyznę wyniosłości, a skła- 
dający się z rozlicznych budowli 
książęcych, wspaniałej wieży, ozdo- 
bionej orłami piastowskimi i kapli- 
cy, wystawionej na miejscu dawnej 
gontyny. Z całego szeregu budo- 


wli tylko te dwie ostatnie utrzymały 
się w całości, jako świadkowie daw- 
nej świetności. Zamek otoczony 
był podwójnym murem, który do 
dziś się zachował prawie w całości. 
Ale książęta cieszyńscy dbali i o mia- 
sto, otoczyli je również murem, za- 
chowanym w wielu miejscach do 
dnia dzisiejszego, nadali miastu 
w 1374 r. prawo magdeburskie, 
wznieśli wiele wspaniałych budowli 
i kościołów, a za pośmiertną sie- 
dzibę wybrali kościół OO. Domini- 
kanów (dziś fara), gdzie w podzie- 
miach ich popioły się znajdują. 


Książęta piastowscy po oddzie- 
leniu się Sląska od korony popadli 
z początku w zawisłość od Niemiec 
i ulegli szybko zniemczeniu. Na- 
stępnie, wskutek układu królów cze- 
skich z Kazimierzem Wielkim, Sląsk 
dostał się pod panowanie czeskie. 

Cieszyńscy książęta, zinuszeni 
swą terytoryalną przynależnością do 
łączności z Pragą, musieli się po- 
sługiwać językiem czeskim. ! tym 
językiem później posługiwali się 
i w stosunku do ludności. Prawda, 
że nie był to język czysty czeski, 
ale jakiś konglomerat czeskiego, 
polskiego i słowackiego, a czasem 
niemieckiego, ale w każdym razie 
był to pierwszy krok do zatraty ję- 
zyka polskiego. Z r. 1659 t. j. 
z datą wygaśnięcia linii piastow- 
skiej na Cieszynie, w osobie Elżbie- 
ty Lukrecyi, księstwo Cieszyńskie 
dostało się w ręce Habsburgów, 
a w Cieszynie rezydował namiestnik 
czeski. To przyczyniło się do je- 
szcze większej czechizacyi miasta, 
która trwała aż do czasów, w któ- 
rych Józef II usiłował zgermanizo- 
wać wszystkie kraje, podległe berłu 
habsburskiemu. Wtedy miejsce 


Wieża Piastowska w Cieszynie. 


Widok Cieszyna w XV w. 
czesnego sztychu). 


(Podług współ- 


czesczyzny zaczęła zajmować niem- 
czyzna, jednak bardzo powoli 
Z czesczyzną było łatwiej, gdyż na- 
rzecze polsko-śląskie z drobną przy- 
mieszką czesczyzny uchodziło za 
język czeski. Protokóły z posie- 
dzeń wydziałów gminnych w takim 
też języku są pisane — niektóre bar- 
dziej z czeska, niektóre bardziej 
z polska, zależało dużo zapewne 
od wykształcenia pisarza. Ludność 
miasta była polską i używała języ- 
ka tego samego, którym mówi lud 
na Sląsku,—t. j. dawnego języka 
polskiego, który po oddzieleniu od 
macierzy stracił siłę żywotną i po- 
został językiem naszych przodków 
z czasów Piastów i Jagiellonów. 

Tak przetrwały stosunki do lat 
1850 r. Dopiero w okresie tym 
z jednej strony wskutek rozbudzenia 
ogromnego ruchu przemysłowego, 
z drugiej wskutek rozwoju walk 
narodowościowych zaczęły się sto- 
sunki zmieniać błyskawicznie na 
naszą niekorzyść. 


Charakter niemiecki, znamionu- 
jący obecnie miasta Księstwa Cie- 
szyńskiego, przeważnie narzucony 
im został w ciągu ostatnich lat 
pięćdziesięciu. Wszystkie miasta 
śląskie, z wyjątkiem jednego Biel- 
ska, około r. 1860 były niemal 
czysto polskie, a nawet w Cieszynie 
żywioł polski bodaj czy nie miał 
przewagi nad niemieckim w epoce 
pomiędzy r. 1850 a 1860. Takby 
można przypuszczać, jeśli się zwa- 
ży, że w r. 1850 przy pierwszym 
autonomicznym wyborze obrano 
burmistrzem polaka, d-ra Ludwika 
Kluckiego, który był jednym z pierw- 
szych budzicieli ruchu narodowego. 
Za czasów burmistrzowstwa Kluc- 
kiego obie narodowości żyły z So- 
bą w najlepszej zgodzie, dopiero 
z objęciem zarządu miasta przez 
d-ra Jana Demla, ojca byłego bur- 
mistrza cieszyńskiego, germanizacya 
szerzyć zaczęła się w przyśpieszo- 
nem tempie. Za Kluckiego wszel- 
kie rozporządzenia władz miejskich 
ogłaszane były w dwóch językach, 
polskim i niemieckim; gdy Demel 
nastał, zaczęto używać tylko języka 
niemieckiego. W czasie wojny 
prusko-austryackiej ludność polska 


Podziemia w rynku cieszyńskim. 


użalała się, że tylko wezwania 
o datki ogłaszane bywają po pol- 
sku, wszelkie zaś inne tylko po 
niemiecku. 

W r. 1872 z inicyatywy Jana 
Demla uczyniono zamach na straż 
ochotniczą ogniową, która do tego 
czasu była przeważnie z polaków 
złożona. Narzucono jej komendę 
niemiecką pomimo, że za tą refor- 
mą z 90 członków głosowało tylko 
36. Pomiędzy rokiem 1850 a 1860 
żywioł niemiecki podobno tak był 
jeszcze słaby, że np. przedstawie- 
nia amatorskie wcale się nie uda- 
wały, polskie zaś miały niezłe po- 
wodzenie. j 

W szkoinictwie, które na Slą- 
sku od czasów Józefa II prowadzo- 
ne było w duchu jawnie germani- 
zacyjnym, dopuszczając jako wy- 
kładowy tylko język niemiecki, 
w epoce lat 1860 — 1863, a zatem 
jeszcze przed nadaniem konstytu- 
cyi dawało się zauważyć pewne 
zelżenie; dla języka polskiego ro- 
biono niejakie ustępstwa, więcej 
go i lepiej uczono, in continuo. 
Lecz to nie trwało długo, a wzrost 
nadzwyczajny zaborczego szowini- 
zmu niemieckiego, zwłaszcza od 
r. 1870, sprawił, że, pomimo za- 
gwarantowanych konstytucyą praw 
narodowych, szkoły coraz silniej 
germanizowały młodzież. W r. 1887 
zniesiono naukę języka polskiego 
w szkole miejskiej w Cieszynie. 

Nie lepiej było i na innych 
polach życia publicznego. 

W r. 1866 wybrano pastorem 
cieszyńskiego zboru ewangielickie- 
go olbrzymią większością głosów, 
bo 772 na 919, D-ra Leopolda Otta, 
warszawianina, gorącego patryotę. 
Ale już w 10 lat później narodo- 
wa część wyborców ewangielickich 
nie zdołała przeprowadzić wyboru 
narodowca ks. Badury,—lecz zwy- 
ciężył niemiec, Dr. T. Haase, znany 
ze swej działalności germanizator- 
skiej wśród ludu polskiego. 


Do r. 1893 istniały w Cieszy- 
nie napisy na rogach ulic polskie 
i niemieckie, mieliśmy zatem Prut- 
kową i Prutekgasse, Stary Targ 
oraz Alt Markt, ulicę Głęboką i Tief- 
gasse, mieliśmy Przykopę i Mühl- 
graben, Wyższy rynek i Oberring, 
ulicę Polską i Polnischegasse it. d. 
W tym roku pamiętnym rada miej- 
ska uchwaliła polskie napisy usu- 
nąć i zawiesić tablice tylko nie- 
mieckie; przy obradach nad tą spra- 
wą zauważył kupiec Bernatzik, że 
napisy polskie mogą być co naj- 
wyżej umieszczone na wozach wy- 
wożących śmieci z miasta (!) Mimo 
protestu podobno 100 obywateli 
uchwała weszła w życie, bo za- 
padła całkiem prawomocnie. Mamy 
więc teraz zamiast ulicy Polskiej 
Deutschegasse, bo polskiej w mie- 


ście niemieckiem być nie 
może, mamy zamiast 
Głębokiej Erzch-Ste- A 
phaniestrasse, za- 


miast Brackiej nie- Á 
długąi mile brzmią- 
cą nazwę: Dreibrü- 
derbrünnengasse, 
dalej Kaiserin Eli- 
sabethgasse, Sa- 
chsenberg zamiast 
Saskiej Kępy it. d. 
Rada miasta 
składa się z samych 
niemców,reprezentan- 
tów sfer urzędniczych, 
przemysłowych i zarzą- 
du dóbr domu habsbur- 
skiego, który na Sląsku 
ma wielkie posiadłości. Ci dla 
ochrony swoich interesów popie- 
rają politykę liberalnohakatystyczną, 
wszelkiemi siłami pragnąc się utrzy- 
mać przy obecnym stanie posiadania. 
Mimo to dziś Cieszyn bezsprze- 
cznie jest poważnem ogniskiem ru- 
chu narodowego,—i to druga misya 
dziejowa Cieszyna. 
Przedewszystkiem mamy tu dwa 
średnie zakłady naukowe, a to gim- 
nazyum polskie, które obecnie li- 
czy 300 uczniów oraz nowo utwo- 
rzone polskie seminaryum nauczy- 
cielskie, które ma być otwarte 
z przyszłym rokiem szkolnym. Obok 
szkoły „Macierzy Szkolnej istnieje 
bursa tejże instytucyi, w której około 
120 wychowanków znajduje pomie- 
szczenie. Nadto z rokiem przyszłym 
ma być otwarta polska szkoła wy- 
działowa i kursa uzupełniające, sta- 
raniem „Macierzy Szkolnej“. 
W Cieszynie ogniskuje się całe 
życie narodowe, które rozlewa się 
następnie na okolicę. Tu zebrał się 


spory zastęp inteligencyi, która 
przoduje ruchowi  narodowemu, 
tu mieszkają posłowie do Rady 


państwa i Sejmu, jak ks. Loudzin 
Dr. Michejda i J. Cieńciała. Tu 
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wychodzą wszystkie pisma polskie, 
jak „Dziennik cieszyński" „Gwiazd- 
ka cieszyńska*, „Głos ludu ślązkie- 
go“, „Miesięcznik pedagogiczny“, 
„Rolnik śląski“, „Zaranie śląskie“, 
„Tygodnik cieszyński“. 

Tu wreszcie znajduje się cały 
szereg towarzystw narodowych, któ- 
re mieszczą się przeważnie w „Do- 
mu Narodowym“, jednym z naj- 
wspanialszych budynków w Cie- 
szynie. Pierwszem, a zarazem naj- 
starszem towarzystwem polskiem 
na Sląsku jest czytelnia ludowa, za- 
łożona 1861 r.,aprzy niej znajduje 
się wspaniała biblioteka, w której 
znajdują się nawet unikaty daw- 
nych wydań polskich. Dalej w Do- 
mu narodowym mieści się „Ma- 
cierz szkolna księstwa Cieszyńskie- 
go“, oraz właśnie powstałe dwa 

koła „Macierzy“. Tu gnież- 
~ȚŢ~ dzi się czynne i niezwy- 
>, kle ruchliwe polskie 
Tow. Pedagogiczne, 
Tow. Pomocy na- 
ukowej dla ucz- 
niów ,ze Sląska, 
kształcących się 
| za krajem, oraz 
ruchem  narodo- 
wym w mieście 
sterująceTow.gim- 
nastyczne „Sokół“, 
wreszcie Tow. aka- 
demickie „Znicz*. 
Również w Domu 
Narodowym mieści się 
dziś olbrzymie polskie 
Tow rolnicze, oraz świe- 
tnie prosperujące Tow. Oszczędno- 
ści i zaliczek. 

Osobno istnieje drugi gmach 
polsko-katolicki, w którym mieści się 
Tow. Bł Melchiora Sarkandra, Zwią- 
zek śląskich katolików i czytelnia 
katolicka. Wszystkie te towarzy- 
stwa są czynne i oddziaływują po- 
woli, ale coraz to silniej na życie 
narodowe, które jeśli nie kładzie 
czysto polskiego piętna na Cieszy- 
nie, to w każdym razie staje się 
równoważnym czynnikiem wpływów 
niemieckich, które wielokrotnie 'pa- 
raliżuje i osłabia. f 
Sł, Warcholik. 


Cieszyn. 


4 


Dom narodowy w Cieszynie. 


Kaz. Kaz. Tetmajer. 


35 


Skłębione w sprzeczności uczu- 
cia wrzały w piersiach księżniczki 
Metelli. Pod urokiem moralnym 
i fizycznym Polana, jego wróg, ko- 
chanka i admiratorka, z ideą na- 
dziei w jego upadku, ku czemu go 
popychała, pełniąc rozkazy, przez 
które miał się zgubić, a równocześ- 
nie pod urokiem tych rozkazów: 
drżała, że ciągnie w otchłań Marka 
Slawicza. Wprost otwarcie Polan 
żądał od niej przykucia Slawicza 
do swojej osoby, a przez to do nie- 
go, z którym znów ona skutą być 
miała. Ogniwem masz być między 
nim, a mną — mówił jej. Poruczał 
więc jej misyę najdroższą: przyku- 
wanie do siebie kochanego czło- 
wieka, tem droższą, że w istocie 
swej tylko jej znaną. Polan nigdy 
nie pytał o jej uczucia względem 
Marka, jak gdyby nie dbał o to. 

Ale po za tem wszystkiem księ- 
żniczka widziała już tę otchłań, 
w którą Polan runie, runąć musi... 
Ogniwo wówczas pryśnie, ona oca- 
leje, ale Slawicz... 

W bezsennych nocach do krwi 
gryzła palce, tarzając się po łóżku, 
gdy powracała do swego na nowo 
zajętego mieszkania na wieży zam- 
kowej od arcybiskupa kardynała 
Albaniego, lub margrabiego Dras- 
kovica. 

Wolność i swobodę pozosta- 
wiono jej zupełną. Polan nie ka- 
zał jej ani strzec, ani szpiegować. 
Czuła się jak gdyby lekceważoną 
Polan nie pytał jej nigdy onic, słu- 
chał spokojnie jej opowiadań o wi- 
zytach u monarchistycznej arysto- 
kracyi i oddanego jej wysokiego 
kleru, nie drgnął, gdy oświadczyła 
mu, że ma ochotę wyjechać. Uśmie- 
chał się na wyrażane przed nim 
obawy, że zakocha się w Slawiczu. 
Czy myśli, że mnie tem właśnie 
trzyma? — zastanawiała się księ- 
żniczka. 

Aż raz powiedziała mu: 

Oszukujesz się. Wydaje ci się, 
że nie odejdę od ciebie, bo mię 
puszczasz wolno; że nie zrobię ci 
nic złego, bo mnie lekceważysz. 

Więc odejdź i zrób— odpo 
wiedział, utwierdzając oczy w jej 
oczach. 

— Nie mówisz tego bez pew- 
nej wiary, na pół wierzysz. Więc? 

— Widzisz, moja droga — od- 
parł Polan—kiedy chciałem do cie- 
bie iść, gdyś była zamknięta pod 
strażą na twojej wieży, u stóp 
twych, na dole na schodach, zasta- 
łem śpiącego Marka Slawicza. Czu- 
wał nad tobą, strzegł cię. Przesze- 
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dłem mimo, tam, dokądem chciał 
iść, tyle tylko odmawiając sobie, 
żem Slawiczowi karku nie skręcił 

Dlatego, że mnie strzegł? 

— Może trochę i dlatego. Otóż 
przeszedłem koło niego i ponadeń, 
odrzucając z pogardą tę myśl, że 
on może mi przeszkadzać, prze- 
szkodzić. Nie bóję się. Czy ty 
myślisz, że czy ty, czy ktobądź mo- 
że mnie zatrzymać na drodze? Jeśli 
postawisz naprzeciw wichru nawet 
wał, nawet mur, nawet góry wyso- 
kie-czy go zatrzymasz? Czy nie 
doleci od oceanu do oceanu? 

— Jestżeś wichrem? 

Polan ujął rękę księżniczki, po- 
łożył ją na czole swojem i rzekł: 

Nie możesz tu wejść. Gdy- 
byś mogła, przestałabyś się bać— 
nawet siebie — dokończył z uśmie: 
chem. 

— A dążysz? 

— Do oceanu. W co ja idę, 
to się ogarnąć, określić nie da. 

— Jednak Mostaric o włos nie- 
zahamował cię sztyletem na wiecz- 
ność. 

— Więc musiała być przy mnie 
siła, która mnie ocaliła życiu rzekł 
Polan znów biorąc rękę księżniczki 
w dłoń z lekkim uściskiem. 

Tymczasem zaś w pamiętniku 

swoim pisał Zaskalicz: 
„Już wreszcie nad światem rozpięła 
się jakoby mgła poranna po nocy, 
nad mgłą przebłyska słońce .. Ocze- 
kiwanie wielkich wypadków wywo- 
ływa bicie serc i tłumi oddechy 
w naprężonych piersiach. Ludzie 
przykładają nachyloną dłoń do ucha 
i natężają słuch. 

Ciężką, pełną wyziewów, ba- 
gienną, zatrutą i trującą atmosferę 
przeszył grom, zwiastun oczyszcza- 
jącej burzy. Swiat cały spragnio- 
ny jest po ciężkiej, głuchej, tłoczą- 
cej ciemnocie, martwości i robaczy- 
wym bezruchu nocy wzejścia no- 
wego dnia. Przeczuwamy  wstrzą- 
śnienia, przemiany, katastrofy, o któ: 
re się modlimy. 

Swiat syty „konjunktur“ dyplo- 
matycznych, przymierzy państwo- 
wych, syty chwilowych ministrów 
i karlich pomysłów, żólwich reform 
i partyjnych egoizmów, brudu, han- 
dlu, parlamentów, gabinetów i ca- 
łej bezosobowości obecnej władzy, 
pragnie człowieka. Niech przyjdzie 
ktoś, imię, twarz, w które uwierzy, 
które ujrzy, przez które odżyje! 
Niech człowiek jakiś wleje w żyły 
świata krew swych żył, wszczepi 
w jego kość swej kości szpik! No- 
wego ludzkiego życia pragnie świat! 


Geniusza! Nadszedł w Europie 
dzień Słowian, Słowian czas. Już 
zeszły w cień ludy romańskie i co- 
kolwiek je czeka, nowej epoki cy- 
wilizacyi nie stworzą; już przewa- 
żyła się miara zwycięztw, łupieztw 
powodzenia i geniuszu Germanów — 
trzecie plemię Europy! Na ciebie 
czas*! 

Tak pisał w swoim pamiętniku 
stary poeta. 

Snił on wielki sen -- ogromną 
wszechrzeczpospolitą, na której ło- 
nie starą, laurową swoją głowę zło- 
ży i zaśnie, z uśmiechem szczęścia, 
z wyciągniętemi do błogosławień- 
stw rękami... 

Tymczasem również hrabia Hra- 
dysko i baron Gelberstok nadsyłali 
wiadomości prezydentowi izby han- 
dlowej Baraniczowi z Berlina, ma- 
jąc nadzieję „ubić armatki i z górą“; 
tymczasem Jovanovic opracowywał 
plan wyjątkowego podatku, Polan 
zaś konierował ze Slawiczem i Za- 
skaliczem nad projektem, podda- 
nym mu przez księżniczkę Metellę, 
zaboru skarbów i ruchomych ma- 
jątków kościelnych. Miało się to 
stać nagle, w przeddzień wybuchu 
wojny, ogłoszone zaś być miało 
i przedstawione nie jako powzięty 
z góry plan, ale jako czyn rozpa- 
czy, ostateczność. A były to skar- 
by ogromne, przez wieki groma- 
dzone, setki milionów warte. „Ko- 
ścioły i klasztory same powinny je 
rzucić do rąk obrońcom kraju“... 
Opozycya ewentualna księży stłumi 
się w grozie wojny. Zaskalicz nie 
zastanawiał się nad sposobem wpro- 
wadzenia w czyn tego pomysłu, 
paląc się do niego, jako do pierw- 
szego kroku zerwania z Rzymem, 
wyzwolenia się z pod jego suprema- 
cyi i założenia odrębnego narodo- 
wego kościoła, co uważał za jedną 
z kardynalnych podstaw i jeden 
z kardynalnych warunków pomyśl- 
nej egzystencyi kraju, Slawicz zaś, 
choć instynktownie brzydził się 
wszelkim podstępem i znał dla sie- 
bie tylko otwartą drogę i wszystkim 
jasny środek i cel, szedł biernie za 
Polanem, do bezsilności zdręczony. 
Gdy wypadł z zamku po scenie 
tańca księżniczki, tknięty w samo 
serce jej spojrzeniem, myślał, że 
oszaleje. Wydawało mu się, że ko- 
ściół gotycki wali mu się na gło- 
wę. Na łan jego wyobrażeń upadł 
jakobv grad. Wszystkie wybujałe 
kłosy i błękitne bławaty jego my- 
śli zwichrzyły się i połamane jak 
gdyby czołgały się po ziemi. Marko 
Slawicz nie przestał kochać, ale 
stał wśród swej miłości, jak młody 
jesion w pustkowiu podczas zawiei. 
Uczucia jego, jak konary szarpane 
wichrem, miotały się i z szumem 
wyginały w przeróżne strony, to 


piętrząc się ku górze, jak ręce wznie- 
sione z rozpaczą ku niebu, to rwąc 
się w bok, czy w dół, jak ramio- 
na prężone z wściekłością ku zie- 
mi. Widział nad sobą niebo w czer- 
wonych, krwawych mgłach, i serce 
marło w nim, by znów bić, jak 
szalone. 

Marko Slawicz miał lat dwa- 
dzieścia pięć i kochał po raz pier- 
wszy. Żyjący głową w utopiach, 
trudem w czynie, oderwany od 
świata idealizmem swojej natury. 
niemający czasu na nic po za wal- 
ką o prawdę, w którą wierzył, wy- 
tężający całą energię w sprawach 
abstrakcyjnych: nagle uczuł się po- 
chłoniętym przez miłość, tak, jakby 
ona czaiła się na niego, podobnie 
jak pantera czai się na gazelę. Ru 
nął pod nią i zatamowała mu od 
dech, zatłoczyła wzrok. Marko, ro- 
mantyk, marzył o miłości, ale nie 
takiej. „Towarzysz“ z „towarzyszką“, 
plebejusz z plebejuszką, miał iść 
ręka w rękę, a kochać mieli więcej 
świętą sprawę proletaryatu, niż sie- 
bie i miłość swoją. Zdolni do wszy- 
stkich ofiar, poświęceń w pracy nad 
budową gmachu jutra, mieli żyć 
radośnie za to jutro, gdyby trzeba 
było, umrzeć. Bohaterska córka 
suteren, czy poddasza miała być 
oblubienicą Slawicza, Joanna d'Arc 
robotników i jedno spojrzenie 
na dziewczynę z królewskiego zam- 
ku urzekło go na wieki. 

Ale mimo krwawego bólu, z ja- 
kim Slawicz opuścił zamek ten pod- 
czas balu, nawet mysl wytargania 
z serca miłości ku księżniczce Me- 
telli nie powstała w jego duszy. 
Kochał tak, że zrezygnował z sie- 
bie, zatracił swoje ja. 

Tymczasem pewnego dnia ja- 
koby zorza, zwiastująca wielkie po- 
gody, czy wielkie burze, wniknęła 
w małe mieszkanie jego matki. 

Po południu, kiedy pani Slawi- 
czowa sama, z ciężkiemi myślami 
w głowie i ciężkim bólem nad sy- 
nem w sercu, siadłszy przy piani- 
ie, nuciła machinalnie piosnkę, któ- 
rą niegdyś nad kołyską śpiewywała: 

Śpij, Mareczku, śpij, 

sny złociste śnij, 

rośnij, rośnij, jak topola, 
nad słowiańskie nasze pola 
śpij, Mareczku, śpij... 


w progu ukazała się w białej 
niej sukni księżniczka. Stała 
korna, nieśmiała, czekająca. 
Pani Slawiczowa tak zdumiała, 
że powstawszy od pianina, wsparta 
o nie, patrzała na księżniczką, nie- 
mogąc znaleźć wyrazów. Wówczas 
Metella zapytała cicho: Czy wolno? 
Pani Slawiczowej w jednej 
chwili zaświeciła przed oczyma 
scena w zamku, gdy Marko rzucił 
się między księżniczkę a robotni- 


let- 
po . 


ków, gdy kula z jej pistoletu prze- 
leciała mu koło głowy i zasłoniła 
oczy ręką, jak przed złem widmem 
wyobraźni. 

Księżniczka, zaskoczona i jak- 
by w pierś z drzwi w tył dłonią 
pani Slawiczowej pchnięta, wstrzy- 
mała się w progu, chciała się cof- 
nąć. Ale pani Slawiczowa ochło 
nęła, a przelękła się, ogarnął ją 
zimny niepokój opuściła więc 
rękę i podniosła pytające oczy. 

Księżniczka wstąpiła wewnątrz 
i rzekła: 

- Jestem Metella Teresa. 
Wiem odpowiedziała pani 
Slawiczowa. 

Księżniczka znów 
pchnięta ku drzwiom. 
nie zastanawiała się 
Chciała przyjść. 

Od tej chwili, gdy Slawicz uj- 
rzał ją tańczącą na balu, nie widzieli 
się. Slawicz nie przyszedł do Jova- 


uczuła się 
Gdy tu szła, 
nad niczem. 


noviców więcej, zniknął jej z oczu. 
Wówczas księżniczka zaczęła tęsknić 
i martwić się. Wymyślała sobie i prze- 
zywała się sama ordynarnemi słowa- 
mi. Jak mogła, jak mogła coś po- 
dobnego zrobić?! Pijana dziewka 
z podwórza w karczmie! A rów- 
nocześnie wspomnienie tego ba- 
chicznego tańca wśrod świateł, wina 
i rozognionej żądzy męzkiej upajało 
ją. Bawiła się, szalała, tonęła w orgii 
zmysłów... Zniewalała, zwyciężała, 
podbijała, tryumiowała... 

Ah, ale on! Dla niego ten wi- 
dok jej musiał być niecny, wstrętny!.. 

Byłaby mu do kolan padła, 
objęła je i przepraszała. Aż pew- 
nego poranka, po całej nocy prze- 
śnionej o nim, postanowiła iść po- 
prostu do jego matki. Niech się 
dzieje, co chce! Tęsknota jej była 
zbyt wielka. 

I poszła. 


Z wystawy T. Z S. P. w Warszawie. 


Obrazy Alfreda 
Wierusz-Kowalskiego. 


Wieś! koń! chłop! Oto motywy 
zwykłe sztuki Wierusza Kowalskiego, 
motywy, które najwidoczniej czuje ciąg- 
le jednakowo mocno i dla tego oddaje 
na płótnie z mistrzowstwem, od lat wie- 
lu utrzymującem się na wysokości zna- 
komitej technicznej sprawności. Pospie- 
szam dodać: wieś polska, koń polski, 
chłop polski. Jest to rzecz zastana- 
wiająca, że ten malarz, który stale 
mieszka na obcej ziemi, takie czucie 
intensywne utrzymuje stale ze swoją. 
Nikt bowiem od niego bardziej nie jest 
rodzimym. Inni, najwięcej pędzlem 
malarskim miłujący kraj nasz, są od 
Kowalskiego rodzimymi zapewnie ina- 
czej, ale żaden z nich nie więcej. 

l to także rzecz godna uwagi, że 
Kowalski kocha rodzinną swoją ziemię 
nawet w tem, co jej największą krasę 
stanowi; nie bierze jej podczas wiosen 
nych poranków, ani letnich wieczorów, 
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Lubu 
w jej 
szarościach, 


ani w kwiatach, ani w zbożach. 
je się raczej w jej pospolitości, 
rozlewnych, monotonnych 
w jej melancholijnych tonach. 
Ożywia jednak te pejzaże i roz- 
grzewa malarskiem przywiązaniem do 
nich. Umie napełnić je czemś, co się 
nie da ani określić, ani wypowiedzieć, 
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a co od obrazu idzie do widza i wra- 
żenia jego nasyca uczuciem głębszem, 
serdecznem, w pamięci pozostającem 
na długo. 

Ogólna wystawa dzieł Kowalskie- 
go, urządzona obecnie w Pałacu Sztu- 
ki, zgromadziła prac dwadzieścia. 
Wszystkie, o ile pamięć mnie nie zwo- 
dzi, są dla nas nowością; jest to 
produkcya, w większości co najmniej, 
lat ostatnich; znanych na całym świe- 
cie arcydzieł Kowalskiego tu nierna. 
Jakkolwiek więc charakterystyczna i po- 
kazująca w pełni talent twórczy Ko- 
walskiego, nie pokazuje nam ona w peł- 
ni całego dzieła jego, nie powiada nam, 
co zrobił wogóle. 

Są i tu wilki zresztą. Mamy ich 
gromadkę całą, z przywódcą, śmielszem 
i mocnem zwierzęciem, które wysunęło 
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się naprzód po śniegu 
iwęszy „zawiane ślady". 
Swietne płótno, o pełni 
wyrazu i siły, nie ustę- 
pujące innym, gdzie rów- 
nież wilk jest głównym 
tematem obrazu. 

Koni pełno. Są i cu- 
gowe, starannie utrzyma- 
ne, z fantazyą stąpające, w bardzo pięk- 
nym, może najpiękniejszym na wysta- 
wie, obrazie „ze sprawunkami z mias- 
teczka“. Ale bez porównania więcej wi- 
dać na obrazach Kowalskiego koni chłop- 
skich w „Przed karczmą“, w „Po de- 
szczu“, w „Nadchodzącej burzy“, w „We 
sołych kumoszkach“. Ten koń nie jest 
stworzeniem ani mizernem, ani steranem; 
nie ma w jego doli nic tragicznego; jest 
to ot: koń-chłopek, kontentujący się 
małem, nie ambitny, skromny, ale by- 
najmniej nie pozbawiony ani składności, 
ani ochędóstwa, ani nawet fantazyi. 

Wogóle Wierusz Kowalski jest 
optymistą. 

Nie sposób nie wziąć mu tego za 
zasługę w czasach, kiedy wszystko nas 
truje, a artyści sprzysięgli się, aby nam 
pokazywać samą brzydotę rzeczy, smu- 


Z miasteczka. 
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tek stworzenia. Na obrazach Kowal- 
skiego ruchu bywa sporo i ten ruch 
ma pewną żywiołową dziarskość, mó- 
wiącą miłe oku rzeczy o zdrowiu, 
o krzepkości, o wytrwaniu, o niedawa- 
niu się. Mało tego, ludzie Kowalskie- 
go radzi są z życia, uśmiechają się 
i weselą. 

I to zdrowie, ta radość dobrze 
właśnie odbija od pejzażu, przez mistrza 
malowanego w jego przezroczystej głę- 
bi artystycznej, ale bądź co bądź mo- 
notonnego i w dekoracyjne momenty 
wcale niebogatego. 

Mamy na wystawie kilka obrazów 
z pod wschodniego nieba. Jest tu sce- 
na charakterystyczna „U studni“ w gó- 
rach Atlasu, „Odpoczynek“, „Sokolnik“ 
i sporych rozmiarów wojowniczy epi- 
zod z „Wojny Swiętej*. Poprawne to, 
ciekawe, silne, ale— rzecz dziwna— wca- 
le nie barwne. Powietrze tu jest mętne, 
słońce gdzieś zuwieruszone, stroje 10- 
kalne potraciły stość tonów, a rze- 
czy przeźroczystość blasków. Wygląda 
to jakby Kowalskiemu śniło się polskie 
powietrze na polach Algieru. Ale 
mistrzowską rękę artysty, pewną sie- 
bie w rysunku i umiejącą wydobyć 


Polowanie z sokołem. 


ze wszystkiego czuć i tu 
wszędzie. 

Kowalski nie zabrnął w krańcowy 
realizm, pomimo swojej sumienności, 
trzeźwości, wierności naturze; pochodzi 
to ztąd, że on nie widzi wcale tej na- 
tury brzydką; czuć w nim raczej poetę, 
którego trzeźwość malarska hamuje 
i któremu nie pozwoli nigdy zabrać 
pierwszego głosu. Realizm to zdrowy 
i artystycznie i społecznie. Uczciwości 
artystycznej pełen, a od wszelkiej 
doktryny daleki. Dusza to pogodna, 
zrównoważona, zdrowa. Na wystawie 
w zetknięciu z nią otrzymuje się też 
wrażenia wyraźne, określone, silne 
i miłe. W. È: 


charakter, 


£ wycieczki. 


Hasło walki z alkoholizmem i jego 
zgubnemi skutkami padło w ostatnich 
czasach i na naszą rodzimą glebę, 
a jakkolwiek szczupły jest zastęp tych, 
co istotę, doniosłość i potrzebę tej 
walki rozumieją, to jednak idea wy- 
trzeżwienia szerokich mas narodu na- 
szego zaczyna zjednywać sobie coraz 
więcej zwolenników i wyznawców, 
a pracownicy na tej niewdzięcznej do 
tej pory niwie roboty społecznej zy- 
skują sobie coraz więcej należnego 
posłuchu. 

Jako kierownik literacki „Przyszło- 
ści“, tego naszego miesięcznika, po 
święconego zwalczaniu alkoholizmu ja- 
koteż odrodzeniu etycznemu narodu, 
zostałem przez Zarząd Główny absty- 
nenckiego stowarzyszenia „Przyszłość“ 
wysłany do Berlina dia wysłuchania 
pięciodniowych Kursów naukowych 
z zakresu walki z alkoholizmem, które 
odbywają się w stolicy państwa nie- 
mieckiego już od lat pięciu z wielkim, 
zaiste, dla uczestników pożytkiem. 

Względy patryotyczne nie tylko 
nie mogły mnie od tej wycieczki po- 
wstrzymywać, lecz nawet musiały wprost 
do niej zachęcać, boć uczyć się można 
i należy nawet od największych wro- 
gów, jeżeli dzięki tej nauce rośnie 
zdolność do stawiania temuż samemu 
wrogowi oporu i skierowywania prze- 
ciwko niemu samemu dostarczonej mi 
przez niego broni. Więc pojechałem 
z mocnem postanowieniem odniesienia 
możliwie największej korzyści dla na- 
szego ruchu abstynenckiego, w które- 
go służbie obecnie się znajduję. 

Wszystkie wykłady odbywały się 
w Sali sejmowej ziemi brandenburskiej: 
ja zajmowałem krzesło, na którem we- 
dle przytwierdzonego do oparcia biletu 
wizytowego zasiada Giinther von Ja- 
gow, Erbjagermeister der  Kurmark. 
Obok mnie zasiadł znany uczony i dziel- 
ny abstynent prof. Kassowitz z Wie- 
dnia, który miał czwartego dnia kur- 
sów wygłosić niezmiernie ciekawy i bar- 
dzo pouczający wykład o „teoretycznej 
wartości odżywczej alkoholu“. Prof. 
Kassowitz jest wedle własnego, pu- 
blicznie uczynionego oświadczenia, cał- 
kowitym abstynentem, i to nie z po- 
budek natury etycznej albo społecznej 
w pierwszym rzędzie, lecz z pobudek 
czysto naukowych i rozumowych, po- 


nieważ szereg cudzych i własnych nie- 
zmiernie głębokich i poważnych stu- 
dyów, badań i doświadczeń doprowa- 
dził go do przeświadczenia, że alkohol 
jest trucizną i narkotykiem wielkiej 
mocy, że więc jako taki nie może być 
zgoła środkiem odżywczym, nie może 
przynosić organizmowi ludzkiemużadnej 
korzyści, lecz przeciwnie ogromną szko- 
dę, która da się doświadczalnie wykazać. 

Ale nie wszyscy uczestnicy kursów 
naukowych byli abstynentami, nawet 
nie wszyscy prelegenci stali na stano- 
wisku całkowitej wstrzemięźliwości czyli 
abstynencyi, wielu bowiem wyznaje 
zaledwie zasadę umiarkowanego picia 
i ograniczania zwyczajów pijackich, 
w Niemczech tak bezprzykładnie po 
twornie rozwiniętych, że już samo ich 
zmniejszenie i ograniczenie do możli- 
wego minimoan byłoby tak wielkim 
zyskiem, iż wielu działaczy społecz- 
nych do ideału umiarkowanego picia 
z konieczności na dzisiaj się ogranicza. 

Pod jakim 
strasznymgnio- r="eo 
tem kapitału al- 
koholowego 
znajduje się 
społeczeństwo 
niemieckie 
świadczy zna- 
mienny fakt, że 
prasa codzien: 
na, zostająca na 
usługach tegoż 
kapitału alko- 
holowego, nie 
podaje do pu- 
blicznej wiado- 
mości żadnych 
danych, odno- 
szących się do ruchu abstynenckiego, 
iku memu wielkiemu zdumieniu na- 
próżno szukałem sprawozdań o naszych 
kursach w codziennych pismach rozpi- 
tej stolicy Niemiec. 

Uczestnictwo było znaczne, bo sala 
sejmowa zawsze była pełna i wszystkie 
niemal fotele pozajmowane przez naj- 
rozmaitszych ludzi, chciwych dowiedze- 
nia się całego szeregu faktów z zakresu 
walki z alkoholizmem, ogromna roz- 
maitość tematów, jako też i charakteru 
poszczególnych prelegentów dawała 
rękojmię wszechstronnego oświetlenia 
tego przedmiotu, zajmującego różnych 
ludzi z różnych punktów widzenia. 
Aby dać niejakie pojęcie o charakterze 
kursów, wystarczy powiedzieć nie tylko 
to, że obok abstynentów wykładali 
umiarkowańcy, jeżeli mi wolno użyć 
tego neologizmu, ale i to, że, obok 
świeckich uczonych, przemawiali du- 
chowni działacze i to najrozmaitszych 
wyznań, bo okok Monsignore'a dra 
Werthmanna, który mówił o „kościele 
katolickim w walce z alkoholizmem“, 
jeden wykład wygłosił Radca Konsy- 
storyalny Mahling o „kościele ewange- 
lickim w walce z alkoholizmem“, jeden 
wygłosił pastor Reetz o reformie wiej- 
skich domów zajezdnych czyli domów 
gościnnych i t. d. 

Wśród audytoryum na wszystkich 
wykładach, nie wykluczając tak drażli- 
wego pozornie, jak stosunek alkoholizmu 
do chorób płciowych, nie brakowało 
kilku dyakonis, czyli ewangelickich sióstr 
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miłosierdzia, które pilnie się przysłu- 
chiwały, aby rozumieć tych ludzi, któ- 
rych im nieraz od klęski alkoholizmu 
samym ratować wypada. 

Najwięcej pracy około powodzenia 
kursów obok Gonsera, generalnego se- 
kretarza Centralnego Związku dla zwa! 
czania alkoholizmu, poniosła niewątpli: 
wie druga przewodnicząca tegoż Związ- 
ku p. Liska Gerken, która mogłaby 
posłużyć jako dobry przykład i zachęta 
dla naszych działaczek społecznych 
i emancypantek do tej pory nie wro- 
gich dla sprawy alkoholizmu ale dosyć 
jeszcze obojętnych, jakkolwiek przecie 
kobieta jako żona, matka i wychowaw- 
czyni posiada w alkoholu prawdziwie 
jednego ze swych  najzacieklejszych 
i najnikczemniejszych wrogów. 

Wykłady odbywały się codziennie 
od 10 do 12 rano i od 8 do 10 wie 
czorem; pomiędzy temi godzinami 
zwiedzaliśmy najrozmaitsze oświatowe, 
kulturalne i społeczne instytucye wiel- 
kiego Berlina, z których jedne pozo- 
stają w bezpośrednim, inne w pośred- 
nim, inne zaś jeszcze w całkiem luż- 
nym tylko związku z zagadnieniem 
alkoholizmu; gdy atoli wszystkie te 
instytucye i zakłady, które nam poka- 
zano, mają bezpośrednio za swój cel 
podniesienie oświaty lub dobrobytu 
i szczęścia szerokich mas ludowych, 
przeto pośrednio stanowią dzielną broń 
w walce z alkoholizmem, pleniącym 
się najbujniej tam niewątpliwie, gdzie 
największa ciemnota, największa bieda, 
ucisk ludu, zaniedbanie jego najistot- 
niejszych potrzeb ekonomicznych, spo- 
łecznych i ogólno-kulturalnych. 

Szczupłość miejsca nie pozwala mi, 
rzecz prosta, nawet pobieżnie omówić 
tych insłytucyi, to też ograniczam się 
zaledwie do wzmianki, że widzieliśmy 
Instytut Hygieniczny Uniwersytetu ber- 
lińskiego, berlińską kolonię robotniczą, 
gmach spółki budowlanej, przytułek 
dla niemowląt, wielki dom wychowawczy, 
łączący w sobie charakter naszych 
żłobków, ochronek, szkoły dla ochro- 
niarek i szkoły początkowej dla dzieci 
płci obojga, nakoniec przepyszne mu- 
zeum dla przedmiotów, mających na 
celu dobrobyt ludu pracującego, które- 
go dokładne zwiedzenie zaleca się tym 
z naszych pseudo-działaczy, którym się 
zdaje, że pustym frazesem i samą agi- 
tacyą można coś więcej zrobić, aniżeli 
podniecić umysły, rozpętać namiętności 
i sprowadzić na manowce, z których 
nawrót jest niezmiernie trudny. Dla 
rzetelnego dobra ludu trzeba nie tyle 
agitować, co działać pozytywnie iw spo- 
sób zupełnie określony, a wielu wskazó- 
wek w tym kierunku może właśnie dostar- 
czyć owo znakomite muzeum berlińskie. 

Kończę w tym przeświadczeniu, 
że należy pomyśleć o stworzeniu po- 
dobnych kursów naukowych i u nas, 
a to tym bardziej, że niewątpliwie po- 
siadamy cały zastęp poważnych uczo- 
nych i działaczy, którzyby mogli dać 
nam taką samą, a może lepszą całość, 
jaką nam dali uczeni i działacze nie- 
mieccy. To też urządzanie podobnych 
kursów polskich powinno być integral- 
ną częścią programu naszych absty- 
nentów. 

Wojciech Szukiewicz 


Sukcespolskiego artystyw Paryżu 


„Kobieta“, rzeżba Stanisł. Czarnowskiego, 
odznaczona w tegorocznym Salonie parys- 
kim listem pochwalnym. 


Na Skalnem Podhalu. 


Tetmajer wydał czwartą seryę ory- 
ginalnych i malowniczych swoich obraz- 
ków tatrzańskich i, jeżeli mamy wie- 
rzyć pierwszym wierszom przedmowy, 
będącej wstępem do tego tomu, ma 
on być ostatni, którym „poeta kończy 
i zamyka cykl“ tych opowiadań swoich. 
Czytelnik, tyle razy zachwycony dziw- 
nemi urokami, idącemi nań od tego 
tetmajerowskiego Podhala, radby się 
czemprędzej dowiedzieć, jakie motywy 
nasunęły poecie tą decyzyę. W przed- 
mowie nie znajdzie o tem jednak nic, 
autor natychmiast bowiem wchodzi w fi- 
lologię swoich obrazków, tłomaczy ja- 
kiej się trzymał metody, pisząc je, 
kreśli staranną granicę między tem co 
wprost z ust ludu wziął a tem, co 
własnem piórem wytworzył, charakte- 
ryzuje mowę góralską, wykazując jej 
blizkość z mową staropolską i dopo- 
mina się o wydanie ostatecznego słow- 
nika jej „choćby dla samej pamięci 
tej ginącej a najświetniejszej z ludo- 
wych gwar polskich*. 

Dlaczegóż jednak ten tom czwarty 
jest już ostatnim? Czytelnik polski 
z niepokojem sobie stawia to pytanie. 
Czy temat się już wyczerpał pod pió- 
rem poety? Czy autor inne, większe 
może rzeczy zamierzył i te nań cze- 
kają? Czy wreszcie poruszył w tem 
oświadczeniu swojem Tetmajer, le- 
ciuchno i dyskretnie, strunę zawodu, 
jaki mu obrazki te uczyniły u czyta- 
jącej publiczności? Pierwszy domysł 
najmniej się wydaje blizkim prawdy; 
bo choć opowiadania tatrzańskie mają 
kształt zewnętrzny bardzo staranny, 
obrobiony, wypracowany, wystudyowa- 


ny, jednak ich potoczystość i rozmai- 
tość mówią, że te rzeczy przychodzą 
autorowi lekko w tem znaczeniu, iż 
naturalnie i samorodnie. Przytem, jak 
to niżej wskaże, całego bogactwa du- 
szy górala naszego Tetmajer nie wy- 
czerpał jeszcze. Jeżeli drugi do- 
mysł mój jest prawdziwym, w takim 
razie należałoby bez komentarzy skło- 
nić głowę przed postanowieniem Tet- 
majera i od bogatej jego organizacyi 
artystycznej oczekiwać tonów nowych 
i dzieł potężnych. Ale co wskazywać 
się zdaje, iż nie ten powód jest praw- 
dziwym, to stanowczość zapowiedzi 
Tetmajera, która wygląda na pożegna- 
nie; przystępując do dzieła innego, 
nie miałby przecież autor potrzeby że- 
gnania swojego, ukochanego tyle Pod- 
hala; raczej naturalnym w myśli jego 
winien być powrót doń, w chwilach 
wolniejszych, dla wypoczynku, dla 
odświeżenia się. 

Może więc tu i trzeci domysł jest 
najbliższym prawdy?! Należy w takim 
razie pospie- 
szyć z zape- 
wnieniem, iż 
obrazki ta- 
trzańskie wy- 
tworzyły so- 
bie wielbicieli 
szczerych, go- 
rących, nawet 
entuzyastycz- 
nych; że są 
całe falangi 
czytelników, 
dla których 
Tetmajer, jako 
malarz oby- 
czajowego 
Podhala, nie 
jest ani trochę mniejszym od Tetmajera 
poety, i którzy podziwiają tę niezrów- 
naną sztukę, to mistrzostwo wyjątko- 
we, to wirtuozostwo nadzwyczajne, 
z jakiem Tetmajer umiał stopić w je- 
dną harmonię elementy gwary z ele- 
mentami stylu pisarskiego i złączyć te 
elementy, —tak mocno, tak wewnętrznie, 
tak organicznie, —z psychologią górala, 


Kaz. Przerwa-Tetmajer. 


obyczajowością trybu życia podhal- 
skiego i z malowniczością tła karpac- 
kiego 


Może nie wszyscy czytelnicy pol- 
scy rozumieją i odczuwają tę sztukę 
tetmajerowską. Ale za to ci, dla któ- 
rych jest ona dostępniejszą, rozumieją 
ją tem głębiej i odczuwają tem moc- 
niej. Nie wątpię, iż cały szereg obraz- 
ków ze Skalnego Podhala, piórem Tet- 
majera rysowanych, pozostanie na bar- 
dzo długo w literaturze naszej, z trwa- 
łością rzeczy rytych w metalu, odle- 
wanych w bronzie. „Orlice“ z dru- 
giego tomu, „Szkic opowieści o Zwyr- 
tałowi muzyce* z czwartego—są to rze- 
czy wyniesione na „wirchy* sztuki 
pisarskiej naszej. Pamiętam żywo ra- 
dość, jakiej doznałem, wziąwszy w rę- 
kę pierwszy tom tych opowiadań. No- 
we wrażenia!—oto com w nich zna- 
lazł. Coś, co do niczego, dotychczas 
odczuwanego, nie było podobne. Mu- 
zyka, nigdy nie słyszana; kombinacya 
efektów plastycznych, nigdy nie wi- 
dziana. Powoli czytałem te kartki, 
z żalem, że ich jest nie dość, zarazem 


z wdzięcznością dla autora, z rozrzew- 
nieniem nawet. 

Słyszałem ludzi, skarżących się 
na trudności czytania tej oryginalnej 
prozy, ktoś dowcipkujący radził, aby 
te obrazki „przetłomaczyć na polski 
język". Są tam w istocie słowa i wy- 
rażenia, którym potrzebny jest słownik; 
ten słownik zresztą Tetmajer podaje 
po każdej noweli; bywa, iż nagroma- 
dzenie tych słów czyni niektóre karty 
mniej lub więcej strawnemi (w ostat- 
nim zbiorze takiemi są pierwsze karty 
opowiadania o tem „jak baba dyabła 
wyonaczyła*). Ale w jaki królewski 
sposób autor wynagradza czytelnikowi 
te straty na każdym niemal kroku, 
umiejąc ożywić i odświeżyć język pol- 
ski duchem jakimś nowym, mocnym, 
czystym; ta proza niezrównana i ory- 
ginalna co chwila budzi podziw czy- 
telnika niespodziewanemi sposobami, 
przez jakie osiąga efekty, zupełnie no- 
we, barwności, rysunku i psychiki. 
I rzadką jest karta, aby nie obudziła 
ona podziwu i zdumienia. 

Tych wrażeń szczerych garstkę 
podaję tu zamiast analizy ostatnich 
opowieści góralskich Tetmajera. Ana- 
liza szczegółowsza byłaby zresztą 
z krzywdą dla poety, bo słowo orygi- 
nalne swoje tak stopił on doskonale 
z duszą postaci swoich, że grzechem by- 
łoby charakteryzować je bliżej w jaki- 
kolwiek sposób innemi słowami. Choć 
mocne to figury, są jednak, przez 
technikę autora, wysoce delikatne. 
I, być może, dlatego to właśnie ten 
prosty, chłopski świat nie dla każdej 
wrażliwości jest przystępny. 

Muszę jednak i zarzut uczynić 
Tetmajerowi: patrzy on na świat Pod- 
hala Skalnego ze stanowiska, myślowo, 
nie dość wysokiego; ogląda swoich 
ludzi z jednej tylko, pod pewnym 
względem strony. W całości tego 
obrazu, z mozajki osobnych artystycz- 
nych kawałków złożonego. rozlane 
jest wielkie uwielbienie zbójnictwa; 
przesycone one są głęboką tęsknotą 
za niem. Nie to jest mój zarzut, oczy- 
wiście. Tetmajer maluje swój świat, 
mgłami przeszłości już osłonięty; ze 
źródła dni wczorajszych czerpie on 
głównie poezyę do swoich opowieści. 
Zbójnictwo z jego odwagą, śmiałością, 
rezygnacyą jest kłębem motywów, 
artystycznie bardzo bogatym; i te bo- 
gactwa Tetmajer wyzyskuje po mi- 
strzowsku, z gestem często epickim. 
Ale czy u tych ludzi, Skalne Podhale 
zaludniających a wychowanych w tęsk- 
notach po zbójnictwie, nic miększego 
po ludzku nie masz. oprócz wrażliwo- 
Ści na własną niedolę i jeszcze może 
wrażliwości na naturę, choć tę głównie 
im sam autor pewno suggestyonuje? 
Przy całem bogactwie środków swoich 
Tetmajer nie jest jeszcze dość rozmai- 
tym; pomija pewne moralne poruszenia 
duszy, które w twardych góralach nie- 
obecnemi być nie mogą; a że są rzad- 
kie—tem cenniejszy dla artysty mate- 
ryał przedstawiają. O efekty arty- 
styczne mi w dziele sztuki chodzi. 
Dlatego tylko notuję, że ich Tetmajer 
nie wyczerpał. 

Wincenty Kosiakiewicz. 
i GR asi 


Dwadzieścia lat jest Zakopane 
„letnią stolicą Polski“. Dobrotliwe nie- 
ba dały mu wszystko, o czem można 
było zamarzyć, gdy z ubogiej osady 
góralskiej miała wyłonić się późniejsza 
głośna i sławiona od morza do morza 
miejscowość. 

Dały mu przedewszystkiem nie- 
zwykle korzystne warunki naturalne. 
Położone między stromą prawie ścianą 
Tatr, a stokami Gubałówki, wybornie 
osłonięte od północy, tworzące rozle- 
głą i zaciszną dolinę, posiada Zakopa- 
ne klimat, nadający się znakomicie do 
celów leczniczych. Marzenia Chału- 
bińskiego, aby tu stworzyć pierwszo- 
rzędną polską stacyę klimatyczną „pol- 
skie Davos*, spełniły się rychło i zwła- 
szcza łagodna, słoneczna zima zako- 
piańska stała się atrakcyą dla tysięcy 
chorych. Malownicze położenie u wstę 
pu do Tatr otwarły przed Zakopanem 
perspektywę rozkwitu w innym kierun- 
ku: uczyniły z niego ważny punkt dla 
turystyki polskiej i siedzibę jedynej 
naszej organizacyi, pielęgnującej sport 
alpinistyczny. Już te dwa czynniki 
zapewniały mu wyjątkowe poniekąd 
stanowisko i stwarzały tytuł do szcze- 
gólnego poparcia ze strony kraju i spo- 
łeczeństwa. Ale równoległe z niemi 
działał czynnik trzeci, niemniej wybitny. 

Ten piękny zakątek ziemi zamie- 
szkuje lud bogato uposażony przez 
przyrodę, jak w mało której części kra- 
ju: pełen wrodzonej inteligencyi, żywy, 
wesoły, o szlachetnych instynktach, 
o rozwiniętej wyobraźni, uzdolniony 
artystycznie. W jego oryginalnym, pra- 
starym języku, plastycznej stronie je- 
go życia, przenikniętej nawskroś ele- 
mentami artystycznemi, w utworach 


Ulica Krupówki przed 20 laty 


Rok III. Ne 26 z dnia 27 czerwca 1908 r. 


Zako pane. 


jego fantazyi 


znaleziono 
materyał twórczy. Tu właśnie zama- 
jaczyło marzenie o polskim ludowym 


nieoceniony 


renesansie. Nowa, z głębin duszy na- 
rodowej wysnuta sztuka, pojęta, jako 
wyraz odrębnych cech plemienia pol- 
skiego, znalazła tu silniej- 

sze niż gdziekolwiek opar- = 
cie. Zakopiańszczyzna obu- |,” 

dziła entuzyazm, stała się + 

hasłem artystycznem chwi- 
li. Powstały pierwsze, 
wspaniałe próby wcielenia 
jej form w budownictwo 
drewniane wyższego typu 
(Witkiewicz).  Szacowne 
Matlakowskiego dzieło o 
zdobnictwie i sprzęcie na 
Podhalu dało impuls do 
dalszego inwentaryzowa- 
nia motywów  zakopiań- 
skich. W poezyi błysnę- 
ło Zakopane „Skalnem 
Podhalem* Tetmajera, tem 
arcydziełem nastroju, pla: 
styki i mocy. 

Wśród takich okolicz- 
ności stanowisko Zakopa- 
nego zyskiwało ciągle na 
swem znaczeniu. W ślad za tem rosło 
materyalne powodzenie. Zakopane peł- 
ną garścią zbierało owoce tego prze- 
istoczenia się swego: kilkanaście, jeżeli 
nie kilkadziesiąt milionów zostawili tu 
w ciągu dwudziestu lat przybysze z dolin. 


Co mogły wszystkie te czynniki, 
razem wzięte, zrobić z Zakopanego, 
a co zrobiły? 

Intelektualna rola Zakopanogo jest 
niezaprzeczenie wybitna. Jestcoś nie- 
zwykle oryginalnego w tej wsi góral- 
skiej, w której spotkać można kwiat 
inteligencyi, dobór najświetniejszych 
przedstawicieli polskiej  umysłowości: 
artystów, pisarzy, uczonych. Zakopiań 
szczyzna, jako motyw w sztuce pla- 
stycznej, przesiliła się, ale pozostało 
jej dostojeństwo forpoczty tych dążeń, 
których wyrazem ostatecznym ma być 
osiągnięcie polskiego stylu. Tu snuło 
się marzenie o klasycznym teatrze pol- 
skim, a sama miara pomysłu charakte- 
ryzuje wyższy ton miejscowej atmo- 
sfery. Powstała biblioteka publiczna 
o zakroju naukowej pracowni. Przez 
kilka lat istniał pierwszy wolny uni- 


Dolina Strążyńska. 


wersytet, w którym wykładali znako- 
mici polscy pisarze i uczeni. 

Lecz już gdy obejrzymy się za 
skutkami wpływu tych czynników na 
zakopiańskiego autochtona, doznamy 
całkowitego zawodu.  Napływowa in- 
teligencya nie spełniła roli dobrego 
i życzliwego wychowawcy wobec gó- 
rala, nie potrafiła go podnieść, ani roz- 
winąć drzemiących wnim pierwszorzęd- 
nych uzdolnień. Jego tężyzna nie zo- 
stała przystosowana do nowych warun- 
ków bytu. Umie on popłynąć za chle- 
bem do Ameryki, nie potrafi opanować 
na miejscu tworzących się warsztatów 
pracy i ustępuje przed napływowym ży- 
wiołem. Jego moralność i oświata stoją 
zadziwiająco nisko, a praca, jaką ku po- 
dniesieniu ich poziomu podjął „Związek 
góralski“, założony przez inteligentnych 
podhalan, wydała dotąd nader nikłe owo- 
ce. W swoim czasie podawał Kaźmierz 
Tetmajer myśl utworzenia funduszu dla 
kształcenia synów góralskich w rze- 
miosłach, tak, aby przemysł miejsco- 
wy spoczął w miejscowych. rodzinnych 
rękach. Nikt myśli tej 
nie urzeczywistnił. 

Jeszcze większe roz- 
czarowanie spotka nas, 
gdy poszukamy na grun- 
cie zakopiańskim śladów 
materyalnej kultury, jaką 
mogło tu było wytwo- 
rzyć dwudziestolecie cią- 
głego napływu pieniędzy 
i inteligencyi z całej Pol- 
ski. 


Rzucona do samych 
stóp Tatrom, wyjątkowa 
jakaś siedziba, nad którą 
malowniczo i majestaty- 
cznie rozpiął się poszar- 
pany łańcuch szczytów 
górskich. W cudnej do- 
linie rozrzuciła ręka ludz- 
ka setki will rdzennie 
polskich, o motywach, wyrosłych z grun- 
tu tutejszego, tych will, których wspania- 
ły pierwowzór dał St. Witkiewicz w domu 
na Kozińcu i „Kolebie* Gnatowskich. 
One nadają piętno miejscowości. Opasa- 
ny niemi cały stos Gubałówki, sznurem 
wiją sięwśród sosnowych parków —hen 
aż ku Kuźnicom, ku Jaszczurówce i By- 
strej, wieńczą pole krupowskie. w którego 
centrum rozłożył się starannie utrzy- 
many park publiczny, a w nim obszerny 
dom zdrojowy, miejsce zborne dla mi- 
łośników sportów i przyjezdnych, nie- 
podobny w niczem do; tych opatrzonych 
i oklepanych kurhauzów w stylu gali- 
cyjskiej szwajcarszczyzny, jakie nieod- 
zownie dodają wdzięku naszym zdro- 
jowiskom. Pośród skromnych dworków 
pensyonatowych, których wnętrza obo- 
wiązkowo zapełnia śliczny sprzęt za- 
kopiański. spotkać można pałacyki mo- 
żnych rodzin polskich. które w Zako- 
panem spędzają lato. Jedna handlowa 
ulica, lśniąca, jak wszystko, czystością, 
nad którą czuwa surowo władza klima- 
tyczna, obok publicznych budynków 
mieści dostrojone do całości, wolne; od 
pretensyonalnie krzykliwych fasad ho- 
tele, skromne, lecz pełne smaku pawi- 
lony sklepowe, kawiarnie o miłych i wy 


godnych werandach. Ulice. parki i do- 
my rozświetla wieczorami elektryczność. 
Nawet dworzec kolei nie jest tu dzie- 
łem urzędowego szablonu, lecz budyn- 
kiem, który oko wita z przyjemnością, 
gdyż wznieśli go i ozdobili artyści pol- 
scy w poczuciu, że nic nie powinno 
psuć piękna w tej siedzibie. Obcy, 
który tu przybywa, zastaje nieznany 
sobie, nowy, inny świat i wywozi nie- 
zatarte wrażenie odrębności, czegoś, co 
tylko tutaj można widzieć, co takiem, 
jak jest, tylko w Polsce da się pomyśleć. 
Tak mogło i powinno było wygla- 
dać Zakopane po latach 20. Rzeczy- 
wistość daleko odbiega od tego ideału. 
To, co Zakopane posiada pięknego 
i wzorowego w zakresie materyalnej 
kultury, da się z łatwością jednym nie- 
mal tchem wymienić. Są przepiękne 
ramy dla brzydszego o wiele obrazu: 
owe wspaniale wykreślone, imponujące 
główne jego arterye: Chramcówki, Mar- 
szałkowska, ulice Chałubińskiego i Za- 
moyskiego z ślicznym widokiem na Ta- 
try, ocienione w znacznej części sosno- 
wym borem. Jest kilkanaście, Witkie- 
wiczowskich przeważnie, will stylowych 
z pierwszego okresu, z przed lat 10i 15. 
Jest jeden wielki, na europejską skalę 
zakrojony, zasłużonym rozgłosem cie- 
szący się zakład leczniczy—dra Chram- 
ca. Jest, po za obrębem już właściwe- 
go Zakopanego, wzorowo urządzone 
i kwitnące sanatoryum—dra Dłuskiego. 
Po za tem już tylko beznadziejny 
brak kultury, wyglądający ze wszystkich 
kątów, kładnący piętno swe na wszyst- 
kiem dokoła. (Co jeszcze wychodzi 
z ręki górala, miewa czasem urok pro- 
stoty. Co przyniósł „wyższy“ impor- 
towany gust, uderza i rani wprost ra- 
finowaną swą, pretensyonalną brzydotą. 
Taką jest city zakopiańska, Krupówki, 
pełna szpetnych, arogancko ozdobnych 
kamienic, rachitycznych pawilonów, dzi- 
wacznych budek z cegły, z żelaza, szkła 
i drzewa, zabudowana bez planu i sen- 
su, łącząca w dzikim dyssonansie pseu- 
do-pałacyki z nędznemi  chałupami, 
zamieniająca się z każdym rokiem wię- 
cej w zlepek najbardziej sobie obcych 
pierwiastków. Całe dzielnice pozostały 
w stanie pierwotnego barbarzyństwa, 
które pociągnął tylko ohydny pokost 
małomiejszczyzny. Nigdzie może tak 
jaskrawo, jak tu, nie wystąpił ów fatal- 
ny rozdźwięk między wysoką stosun- 
kowo kulturą ducha a barbarzyństwem 
naszej kultury materyalnej.  Zmarno- 
wane zostały owe przebogate pierwia- 
stki artystyczne, które wydało właśnie 
Zakopane i które w ręku społeczeństwa, 
umiejącego otoczyć się pięknem, mogły 
były stać się materyałem do zbudowa- 
nia tu czegoś, coby było naszym po- 
pisem i naszą chlubą. 
Niesprawiedliwością byłoby przy- 
pisywać winę tego stanu rzeczy „miej- 
scowym czynnikom“. Na Zakopane 
składała się cała Polska i ona też jest 
smutnym twórcą tego, co jest tu za- 
niedbaniem i brzydotą. 


Po kilku latach niewidzenia oglą- 
dam znowu Zakopane. 

Przechadzając się po ślicznych, 
równych ulicach zakopiańskich, skąd 


wzrok każdej chwili pada na potężne 
złomy Giewontu i Czerwonego Wirchu, 
widzę, że oszpecono jeszcze trochę 
Krupówki paru nowymi „pawilonami*, 
że klimatyka przeniosła się do nowego 
przestronnego lokalu w nowej i dosta- 
tecznie brzydkiej kamienicy, że zako- 
piański Lours, p. Płonka, zmienił sie- 
dzibę, że trochę ładnych will przybyło 
na Marszałkowskiej i Chramcówkach. 
Kończy się budowa pięknej drogi do 
doliny kościeliskiej, która gotowa bę- 
dzie na sezon. Nowego wyglądu na- 
biera w tym roku żywotny zawsze 
i z postępem czasu idący zakład dra 
Chramca, który obok szeregu specyal- 
nych urządzeń leczniczych  (jarstwo, 
gimnastyka zanderowska, kąpiele elek- 
tryczne) wzbogaca Zakopane ogrom- 
nym kilkumorgowym ogrodem do ką- 
pieli powietrznych, dwa razy tak ob- 
szernym, jak słynny Lahmanowski pod 
Dreznem. Zakopanemu przybywa tym 
sposobem nowa silna atrakcya. 

Lecz usiłowania podobne są epi- 
zodami tylko. Wysiłek skoordynowany, 
solidarny, dążenia planowe, wyższy 
punkt patrzenia, nie są cnotami tutej- 
szego gruntu. 

Mimo to—zapowiada sezon się te- 
goroczny tak rojny i ttumny, jak żaden 
może z lat poprzednich. Jeżeli więc, 
przy zaniedbaniach swych nawet, jest 


Zakopane tak ponętne i przyciągające, 
to należy zadać sobie pytanie: czem 
byłaby ta czarująca miejscowość, gdyby 
rozwój jej poszedł był po linii pra- 
wdziwych, kulturalnych i estetycznych 
wymagań. Jałowe spory i walki, które 
toczyły się tu całe lata i wrzawą swą 
napełniały całą Polskę, zniechęciły wła- 
śnie najtęższe jednostki, które, bez 
szumnych programów, bez strojenia się 
w koturny, dały Zakopanemu najwię- 
cej — ciągłą, szarą, pozytywną pracą. 
Bądźmy przecież optymistami: mimo 
swoich lat 20 Zakopane dopiero żyć 
zaczęło, dopiero pierwszą przebyło fa- 
zę i może niedomagania dotychczaso- 
we były nieuchronną, przy naszym cha- 
rakterze, koniecznością. Ten niewy- 
czerpany zapas sił żywotnych, jaki tu 
uderza, musi się skierować z czasem 
na prawidłowe tory i stworzyć w przy- 
szłości to, co pragnęłoby się widzieć 
tu już po latach dwudziestu. 


Zakoptne, 


Clar. 


Wybory w Księstwie Poznańskiem. 


Cały ogół polski z wytężoną uwagą śledzi przebieg tej 
jedynej w swoim rodzaju walki, jaką toczą nasi bracia poznań- 


scy z bulną potęgą pruską. 


Jednym z ważniejszych objawów 


tej walki są zawsze wybory do Sejmu pruskiego,—nie dla tego, 
aby posłowie nasi w tym Sejmie mogli zmienić tot hakatystycz- 
nej myśli, ale przedewszystkiem dla tego, że wybory są obra- 


chunkiem sit polskich. 


Ilu wyjdzie posłów polskich s urn wy- 


borczych, jacy mężowie polscy otrzymają mandaty, w jakich 
warunkach rozgrywa się kampania,—oto pytania, które żywo 


interesują polaków ze wszystkich dzielnic, 


Oceniając donioste 


znaczenie tego faktu, wydelegowaliśmy do W. Ks. Poznańskie- 
go na czas wyborów członka naszej redakcyi, p. Adama Brezę, 
jako dobrze znającego stosunki tamtejsze. 


Znany już wynik wyborów do sejmu 
pruskiego nie obfitował w niespodzian- 
ki. Pomimo, że wszystkie polskie ko- 
mitety i władze wyborcze wypełniły 
jak najsumienniej swoją powinność, 
pomimo, że udział naszych prawybor- 
ców w d. 3 czerwca, a wyborców w de- 
cydującym terminie wyborów dn. 16 
czerwca, świadczył o gorliwości obywa- 
telskiej ogółu polskiego, a nadto o do- 
brze i zdawna nabytem doświadczeniu, 
nie zmieniło się nic z tego,o czem wie- 
dziano już naprzód: kogo, gdzie i mniej 
więcej jaką większością głosów wybio- 
rą. I na odwrót, gdzie się przepadnie... 

System wyborów do sejmu prus- 
kiego niespodzianek nie dopuszcza, 
prędzej jeszcze zdarzyć się mogących 
przy wyborach do parlamentu niemiec- 
kiego, opartych na powszechnem i taj- 
nem głosowaniu. Natomiast do sejmu 
podział na trzy klasy wyborcze, dający 
nierównomierną przewagę posiadającym 
i miennym, a przytem jawność oddawa- 
nia głosów, kładąca w rękę rządu i niem- 
czyzny mnóstwo środków w celu wy- 
wierania nacisku na wyborców, sprawia, 
że t. zw. „wolność głosu konstytucyą 
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zawarowana”, staje się ironią, złudze- 
niem, a nawet wyraźnem jej pogwałce- 
niem tam, gdzie w okręgu wyborczym 
suma posiadania, a z nią przewaga ma- 
teryalna znajduje się po stronie nie- 
mieckiej. Przytem tendencyjny podział 
okręgów, czyli osławiona pruska „geo- 
grafia wyborcza“ dokonywa reszty. 

Są okręgi (każdy okręg wyborczy 
ma swą własną normę podziału na 3 
klasy podatkowe , gdzie w pierwszej 
klasie głosuje jeden prawyborca i wy- 
biera sam od siebie dwóch wyborców 
(walmanów), a więc tylu, ile wybiera 
kilkunastu (rzadko kilkudziesięciu) pra- 
wyborców drugiej i kilkuset trzeciej 
klasy. Łatwo zatem zrozumieć, że tam 
gdzie tym jednym jest niemiec, już 
przez to samo przewaga w jego znaj- 
duje się ręku. Ponieważ zaś własność co- 
raz więcej w ręce niemieckie przecho- 
dzi, przeto i rezultat wyborów do sej- 
mu coraz gorszym dla nas być musi. 

Rezultat ten jest smutny. 

Na 14 okręgów wyborczych w sa- 
mem W. Ks. Poznańskiem tylko cztery 
wybierać są dotąd zdolne polaków. 
W dziesięciu przechodzą niemcy. Albo 


Posłowie polscy do Sejmu pruskiego. 


Julian Sass Jaworski. 


Ks. Styczyński. 


według innego rachunku: Na 29 posłów 
do sejmu pruskiego z W. Księstwa wy- 
brano dn. 16 czerwca r. b. dziewieciu 
polaków, a dwudziestu niemców. ` 

Wynik ten uważać trzeba zarazen 
za obraz mniej więcej wierny miary 
posiadania i stosunku polskiej do nie- 
mieckiej własności w W. Księstwie Po- 
znańskiem. 

Gorzej jeszcze dzieje się w Pru- 
sach Zachodnich, gdzie wybieramy już 
tylko trzech posłów. A jeszcze gorzej 
na Śląsku, gdzie z urny wyborczej 
wyszło dn. 16 czerwca £rzech polaków, 
ale tylko dzięki kompromisowi ze stron- 
nictwem katolickiego centrum. Do par- 
lamentu według głosowania powszech- 
nego wybierają polacy śląscy samoistnie 
własnych przedstawicieli; ale wybór po- 
laka ze Sląska do sejmu pruskiego 
byłby bez kompromisu niemożliwym, 
ponieważ w sferze posiadającej żywioł 
niemiecki jest tu absolutnym panem. 
To też, odkąd sejm pruski istnieje, 
trzej polscy posłowie ze Sląska, otwar 
cie do Koła polskiego należący, a nie 
jak dotąd ukrywający się w ławach 
centrum, jako rzeczywiści ale tajni po- 


Ks. prałat L. Jażdżewski. 


Idzi Świtała. 


Ks. Kapica. 


D-r. Henryk Szuman 


lacy, urzędowo nazywajacy się 
katolikami—są pierwszymi. 

To wejście po raz pierwszy pola- 
ków ze Sląska do sejmu i to polaków 
z otwartą przyłbicą jest jedynym po- 
cieszającym faktem, jaki można zanoto- 
wać z okazyi ostatnich wyborów, jest 
jedynem, choć tylko wsglednem, zwy 
cięztwem polskiem.. ` 

Dzięki ślązakom w sejmie pruskim 
będziemy mieli 15 posłów, podczas 
kiedy przy ostatniej kadencyi było ich 
13. Ale to korzyść pozorna, z przypad- 
kowego kompromisu wypływająca. Na 
prawdę ponieśliśmy porażkę. 

Wynik ogólny dowiódł, że okrąg 
posiadłości polskiej się uszczupla, a wła- 
sność się cofa. Najwyraźniejszym a za- 
razem najboleśniejszym tego obrazem 
jest strata V-go okręgu wyborczego 
Gniezno-Witkowo. Nie tak dawno te- 
mu stracony został okręg Wągrowiec- 
Mogilno-Znin, tak długo za rdzennie 


tylko: 


polski uważany. Dziś świadkiem być 
trzeba, jak stary gród Lecha i jego 


okręg wyborczy mieć będzie po raz 
pierwszy swym posłem i swym repre- 
zentantem—niemca. 


1! 


Wojciech Korfanty 


Stanisław Sikorski. 


Ks. Łosiński. 


Ks. prałat Stychel 


Ludwik Raczek. B 


poseł Leon Grabski. 


Nie należy bowiem się łudzić. Wie- 
rzyć nie wolno szowinistycznym fra- 
zesom, że element polski jest niezwy- 
ciężony, że kolonizacya jest tylko 
kroplą w morzu, że po nad tem wszy- 
stkiem góruje hasło: nie damy się!.. 

Jak prawie wszystkie dotychcza- 
sowe, taki klęskę w Gnieźnie spowo- 
dowało zmniejszenie się własności 
ziemskiej w tym okręgu i równocze- 
sny postęp kolonizacyi niemieckiej. 

Kto nie wierzy, niech wyjedzie 
o kilka kilometrów za miasto. Koloni- 
zacyę widać jak na dłoni. Tu zaraz, 
wzdłuż gładkiej jak stół szosy, i tam 
jeszcze dalej, z pośród bujnych łanów 
doskonałego żyta i puszystej pszenicy, 
modelowo pod cyrkiel uprawionych bu- 
raków cukrownianych, zdrowo i silnie 
ujętych jarzyn, lub kartofli, jędrną zie 
lonością osłaniających radliny, wśród 


równego, płaskiego, a najbardziej pe- 
wnie ze wszelkich ziem polskich mo- 


notonnego i prozaicznego krajobrazu, 
ciągną się długiemi rzędami w jedna- 
kowych odstępach, do żołnierzy pru- 
skich na paradzie podobne, sztywne, 
brzydkie ale czyste, bezduszne ale na 


rozkaz gotowe, nudne ale porządne— 
domy kolonistów niemieckich na wy- 
kupionej za pieniądze kolonizacyi zie- 
mi polskiej... Ma to swój charakter 
specyalny, coś takiego, że od razu po- 
znasz ustrój sioła powstałego z urzę- 
du. Dziwny wytwór tendencyjnej „kul- 
tury“, którego sztuczność odgadniesz 
po zbytniej symetryi, uformowanej nie 
przez czas, nie przez naturalną potrze- 
bę, ale na komendę i nakładem rzą- 
dowy m... 

Nie mówmy już o uczuciach, jakie 
ten widok budzi. Policzmy lepiej te 
kolonie, i te bliższe, i te dalsze, weż- 
my ztąd miarę całości okręgu, na któ- 
ry się rząd pruski ze specyalną w ostat- 
nich czasach zajadłością rzucił, dodaj- 
my do tego różne znane włości i ma- 
jątki, większe czy mniejsze, jakie w tych 
właśnie stronach przeszły w ręce nie- 
mieckie, bez pośrednictwa kolonizacyi— 
a zrozumiemy, dla czego okręg „pra- 
starego grodu Lecha“ przy wyborach 
według systemu głosowania trójklaso- 
wego, normowanego miarą posiadania, 
musial być dla polskości straconym. 

A przytem tu właśnie, aby zwy- 
cięstwo bezwarunkowo sobie zapewnić, 
wysilali się niemcy, by wyzyskać tak- 
że jawność głosowania. Rozciągano 
jak najściślejszą kontrolę nad każdym, 
zależny czy to od zwierznika w urzę- 
dzie, czy prywatnie od chlebodawcy 
niemca, tak na wsi, jak w mieście, aby 
głosował na niemca. Każdy podwład- 
ny, czy zależny musiał głos oddać 
tak, jak mu zwierzchnik kazał albo dy- 
misya lub zwolnienie od służby. Bo 
z góry powiedziano: W Gnieźnie zast 
przejść niemiec. 

Że to gwałci podstawową zasa- 
dę konstytucyi, że ideę wolności wy- 
boru doprowadza do prostego absurdu, 
że to zwyczajne nadużycie, bezprawie 
i gwałt, a zarazem kulturalna i huma- 
nitarna podłość—są to wszystko wzglę- 
dy i refleksye, dla których niema 
miejsca w umyśle dzisiejszego niemca, 
w dzisiejszych stosunkach i warunkach 
„in der deutschen Ostmark“ się obra- 
cającego, a także zresztą od warunków 
tych moralnie i materyalnie zależnego. 
Jemu również, choćby nawet myślał 
i chciał inaczej, bezstronnym i spra- 
wiedliwym być nie wolno. 

Wystarczy kilka przykładów tego 
urągającego swobodzie głosowania na- 
cisku i przymusu. 

Nie mówimy już o urzędnikach 
rządowych lub miejskich, jesli się któ- 
ry z polaków na skromnem miejscu 
ostać jeszcze potrafił, zapomniany przez 
hakatystów, bo tym bezwarunkowo i od- 
dawna według przekonania oddawać 
głosu nie wolno. Nie dość na tem. 
Wszystkim robotnikom, posługaczom, 
nawet pracującym na dnie, ale zatrud- 
nionym w sądzie, na kolei, w landra- 
turze, magistracie, słowem w instytu- 
cyach wprost lub pośrednio urzędowych, 
zapowiedziano bez ceregieli, że muszą 
oddać głos na niemca. W razie prze- 
ciwym dymisya. 

Robotnikom w zakładzie elektrycz- 
nym (marnie Gniezno oświetlającym). 
będącym zresztą  przedsiębiorstwem 
pod kontrolą magistratu (w magistra- 
cie gnieźnieńskim przeważają żydzi, jak 


wiadomo, najzaciętsi hakatyści), jak naj- 
dobitniej zapowiedziano, że nie tylko 
ten, ktoby się ośmielił głosować na 
polaka, ale ktoby się od głosu „pod- 
stępnie“ wstrzymał, straci miejsce. 

Nacisk doprowadzano do tego, że 
np. jakaś stara baba, która zamiatała 
co tydzień w jednym z gmachów urzę- 
dowych w Gnieźnie podłogę, myła ją 
i porządek robiła, za co zarabiała kil- 
ka marek, a mająca syna, uprawnione- 
go do głosu, ale będącego wolnym 
najemnikiem prywatnym, otrzymała wy- 
rażną przestrogę z urzędu, że jeśli ten 
syn na polaka głosować będzie, to 
ona straci swój zarobek tygodniowy. 

Prywatni chlebodawcy z miasta 
i ze wsi rywalizowali  zaszczytnie 
z urzędowymi władcami i panami pru- 
skich sumień politycznych, pruskiej 
wolności głosu i pruskich konstytucyj- 
nych praw obywatelskich. 

Jeśli więc dotychczasowy, a przy- 
tem dużego miru wśród mas robotni- 
czych zażywający dyrektor cukrowni, 
p. Leon Grabski, przepadł w Gnieźnie, 
ustępując miejsca niemcowi, to stało 
się to za sprawą nietylko postępu ko- 
lonizacyi i posiadłości niemieckiej 
w okręgu, ale i sposobowi, w jaki so- 
bie dzisiejsi niemcy w Księstwie wol- 
ność wyborczą tłomaczą. 

Trudno się wobec tego dziwić, że 
nawet wśród najbardziej ze wszystkich 
lokajskiego narodu pruskiego odzywa- 
ją się coraz częstsze, a nawet na zda- 
nie Bismarka jeszcze powołujące się 
głosy, świadczące o rosnącem powąt- 
piewaniu: czy takie ciało prawodawcze, 
jak sejm pruski i cała konstytucya, na 
podobnych warunkach „wobiego* wy- 
boru się opierająca, nie jest przypad- 
kiem dyabła warta... 


* = 

Wobec tego, że wynik walki z gó- 
ry jest wiadomym, wybory same nie 
przedstawiają żadnego prawie interesu, 
nawet w stolicy wielkopolskiego ruchu 
i życia, w samym Poznaniu. 

Łudziłby się, ktoby myślał, że 
w dniu takim panuje tu ożywienie wy- 
jątkowe, że fizyonomia miasta zmienia 
się w czemkolwiek, że z płomiennych 
spojrzeń, lub z gestów roznamiętnio- 
nych gorączką wyborczą, odgadniesz 
walkę zajadłą pomiędzy dwoma śmier- 
telnymi zapaśnikami, że na każdem 
czole wypisane płomienne znamię, 
z jednej strony: ausroften! z drugiej: 
Nie damy się!.. 

Nic z tego wszystkiego... | tu 
rezultat wiadomy, mianowicie, że: więk- 
szością, normującą się stosunkiem mniej 
więcej 3 przeciw 2, przejdzie niemiec. 
Ponieważ Poznań ze swą około 150 
tysięczną ludnością wybiera jednego 
posła, stanowiąc sam dla siebie okręg 
wyborczy, przeto akcya toczy się na 
gruncie lokalnym, a zjazdu z prowin- 
cyi z okazyi wyborów niema wcale. 
Miasto zachowuje fizyonomię jak naj- 
bardziej codzienną. A więc monoton- 
ną, trochę senną, nawet nieco nudną. 
Jak zwykle. Życie i ruch n.e udzie- 
lają się nawet lokalowi wyborczemu. 
Za stołem w sali koncertowej ogrodu 
Lamberta zasiadł przewodniczący pan 
Helmann, prezydent policyi, obok nie- 
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go zwykle dwóch ławników, bo wszy- 
scy nie potrzebują być ciągle przytom- 
ni. Na stole księga do zapisywania 
głosów, które się później oblicza. 
Przybywający na salę wyborczą pod- 
chodzą kolejno do stołu i wymieniw- 
szy swe nazwisko, oddają półgłosem 
votum. Słychać czasem: „D-r. Roman 
Szymański z Poznania*. Ale częściej: 
„Kindler aus Posen“. To trwa od 10 rano 
do 3-ciej po południu. Niebawem wynik 
wiadomy, a 04-tej rozlepiono już na 
mieście plakaty, któremi się mało kto 
interesuje, bo nie ma w nich żadnej 
niespodzianki. Na 516 wyborców sta- 
wiło się 507. Polskich głosów odda- 
no 196, niemieckich i żydowskich 311. 

I koniec zapasów... 

Niema decydującej chwili przełomu, 
momentu krytycznego, żadnego clou 
akcyi, nic, coby szczególnie skupiało 
izwracało uwagę. Sumienne, ale suche 
i twarde spełnienie obowiązku, co 
z polskiej strony tembardziej uznania 
godne, bo się go spełnia bez nadziei 
zwycięstwa. 


Zadanie więc tego, kto się naocz- 
nie chce przekonać, jak to wygląda 
Poznań i Poznańskie w okresie wybor- 
czym, cóż dopiero, jeśli ma to wszyst- 
ko „barwnie opisać“, a nawet „żywo 
zilustrować *,— jestco najmniej bardzo 
niewdzięcznem. Barw niema. Jest tylko 
monotonna szarzyzna. Żywo zaś nic 
się nie dzieje. Jest to jeden tylko 
z wielu rozdziałów tej ciężkiej a w głę- 
bi się odbywającej walki ekonomiczno- 
społecznej, nie przedstawiający na zew- 
nątrz momentu pochwytnego, tem mniej 
efektownego. 

W tych warunkach zadziwia nie- 
ledwie, jeżeli się słyszy, że zanim 
przyszło do ostatecznego kresu i wy- 
niku akcyi,włonie samego społeczeństwa 
polskiego wrzała w komitetach wybor- 
czych, na zebraniach przedwyborczych 
i nareszcie na szpaltach gazet zacięta 
walka, tam oczywiście, gdzie kandyda- 
ci polscy mieli wybór zapewniony. 
Walka toczyła się oczywiście o osoby 
wybrańców. Bardziej jeszcze zastana- 
wia okoliczność, że z wyniku mało kto 
jest zadowolony, a przeważa zdanie, że: 
reprezentacya nasza w sejmie przed- 
stawiać się będzie w sposób niedosta- 
teczny... Tak? Wobec grożącego wy- 
właszczenia, wobec coraz nowych praw 
wyjątkowych, wobec tego, że dawne 
hasło germanizacyi przechodzi teraz 
jawnie w hasło: wyplenić! —znajduje się 
jeszcze dość miejsca na zatargi koteryj- 
ne, opierające się przeważnie na pry- 
watnych ambicyach? 

Dwa są bowiem obrazy walki spo: 
łecznej, dwie jej części: zapasy z wro- 
giemipomiędzy sobą. Te ostatnie są, 
o ile możności, jeszcze zaciętsze. 

W rozdziale powyższym dotknęliś- 
my prawie wyłącznie niektórych szcze- 
gółów charakterystycznych z walki z wro- 
giem zewnętrznym tylko, z niemcem. 

A. Br. 


Wybory do władz T. K. Z. 


Towarzystwo Kredytowe Ziemskie nie jest już jedyną instytucyą, opartą na wyborach, ani nie jest 
też jedyną instytucyą, gdzie są skoncentrowane i reprezentowane nasze żywioły ziemiańskie, —jak to by- 
ło przez lat wiele. Mniejszy też nieco interes wybory tegoroczne obudziły, aniżeli lat poprzednich, co się 
wyraziło w stosunkowo mniej znacznej liczbie stowarzyszonych wyborców, niż bywa normalnie. W ni- 
czem to jednak nie zdołało .obniżyć tej instytucyi, która posiada historyczne dla nas znaczenie i otoczo- 
na jest aureolą zasług licznych, jakie inne instytucye muszą sobie dopiero w wytrwałej a rozumnej pracy 
zdobywać. Wybory obecne o tyle miały znaczenie większe, niż to normalnie bywa, że trzeba było za- 
stąpić cały szereg działaczów, których śmierć wyrwała przedwcześnie z pola akcyi, że wspom- 
nimy tu o ś.p. Mścisławie Godlewskim i Januszu Sliwińskim. Podajemy tu rezultaty tegorocznych wy- 
borów radców Komitetu i radców Dyrekcyi Głównej. 


Płock. Kielce. Siedlce. 


KAJETAN PIECHOWSKI, JAN ZAŁUSKI, EUSTACHY DOBIECKI, FORTUNAT ZDZIECHOWSKI, LEON SZELICKI, 
radca komitetu. rad. kom. dyrek głów radca komitetu. rad. kom. dyr. głów. radca kom. dyrek. głównej 
Kalisz. Piotrków. Suwałki. 


FELIKS RADOŃSKI WŁADYSŁAW WARDĘSKI, WINCENTY ŁOSKOWSKI, WITOLD MARCZEWSKI, JAN KWIATKOWSKI, 
radca komitetu. rad. komitetu dyr. głów. radca komitetu radca kcm dyrek głów radca dyrekcyi głównej 
toł, Kowałsk 
Radom. Warszawa. 


| R) 
STANISŁAW BONIECKI, AL. KARSZO-SIEDLECKI, MICHAŁ BYSZEWSKI, STANISŁAW DZIERZBICKI, TYTUS PIWNICKI, 
radca komitetu. rad. komitetu dyr. głów. radca komitetu radca komitetu radca kom. dyrek. głów 


Lublin. 


Wybory do władz T. K. Z. 


Łomża. Fot, 


Kowalski. 


STAN. BODUSZYŃSKI, 
radca komitetu 


Znamienny proces. 


Józef Chociszewski, znany i zasłużony 
wydawca rozlicznych dzieł, głównie na 
użytek ludu pisanych, autor popularnej 
„Historyi Polskiej*, oraz wielu innych 
książek, dziejów naszych i przeszłości do- 
tyczących, przytem karany już wielokrotnie 
i skazywany na więzienie, gdzie część 
życia swego przesiedział za różne urojone 
przez władze i sądy pruskie przestępstwa 
prasowe—będzie miał znów proces o no- 
wą zbrodnię przeciw istniejącemu w Pru- 
siech porządkowi państwowemu. 

Sprawa jest w 
całem tego słowa 
znaczeniu ciekawą, 
jako znamionująca 
w całej pełni system 


przeciw polakom, 
jakiego się sądy 
pruskie trzymają, 


system, który daw- 
ne przysłowie o: 
„Juges u Berlin* do 
góry nogami prze- 
wraca 

P. Chociszewski 
wydał grę dla dzie- 
ci,p.t. „Lech*. Jest 
to już VI wydanie 
tejże gry, za którą 
już dawniej proku- 
ratorya pruska róż- 
ne mu wstręty czy- 
niła. Mając to na 
względzie, autor na- 
zwał ją: „Gra dla młodzieży“, nie jak dawniej 
się nazywała: „Gra narodowa*. Jest to hi- 
storya Polski w obrazkach. Obrazków jest 
140, z których każdy tworzy pole. Rzuca 
się kości; kto trafi na dobre pole, ma pewne 
korzyściw grze —i na odwrót. Czyli gra 
skomponowana jest według znanego i uzna- 
nego systemu: nauki podczas zabawy. 

W czem dopatrzyła się prokuratorya 
pruska karygodnego zamiaru w grze p. Cho- 
ciszewskiego? 

W tem, że dobrem polem dla grające- 
go, dającem mu prawo posunięcia się o 10 
miejsc naprzód, jest np. bitwa pod Grun- 
waldem, A złem polem, jest np. Rok 1863, 
na który losem się dostawszy, cofać się 
należy o 10 miejsc... 

Z tego wynika, zdaniem prokuratora, 
że w grze jest zawarta myśl zbrodnicza, 
manifestująca się przez jawną nieżyczliwość 
dla rządu i państwa. Czyli, że wydawnic- 
two podpada pod (osławiony) paragraf 130, 
opiewający o: „Podburzaniu do czynów 
gwałtownych (Aufreizumng zu Gewalttatig- 
keiten) jednej części ludności przeciw 
drugiej" 


Józef Chociszewski 


JULJUSZ FLORKOWSKI, 
radca komitetu 


TAD. KOSSAK, 
radca dyrekcyi głównej. 


Zdawaćby się mogło, że cała ta spra- 
wa jest poprostu niemożliwą w t. zw. 
„kulturalnem* państwie i w wieku XX-tym. 
A jednak wytoczyła ją prokuratorya i pro- 
ces odbędzie się 22 czerwca przed izbą 
karną w Gnieźnie. 

Stary Chociszewski mieszka bowiem 
od wielu lat w Gnieźnie. Dla czego wy- 
brał stary gród Lecha za stałe siedlisko? 
Bo w swej długoletniej praktyce i walce 
z sądami nabrał doświadczenia, że więzie- 
nie w Gnieźnie posiada warunki hygieny 
lepsze, aniżeli inne, gdzie siadywał i że 
tu więźniowie polityczni mają pewne, 
względne oczywiście, ulgi i dogodności, 
nie będąc, jak mu się to zdarzało gdziein- 
dziej, traktowani na równi ze zwykłymi 
zbrodniarzami i złodziejami. 

Obrony podjął się znany zaszczytnie 
z różnych procesów w tym rodzaju adwo- 
kat Antoni Karpiński z Gniezna. 

Gniezna M. 


ery gra 
Po wystawie 
przyrodniczej. 


Młode Towarzystwo Miłośników Przy- 
rody miało doskonały pomysł urządzenia 
wystawy w Bagateli, którą w drugi dzień 
Zielonych Świątek zamknął Dr Kramsztyk po 
pogadance p. Wł. Umińskiego na ciekawy 
temat „O wędrówkach ptaków*. W dzien 
zamknięcia wystawa była przepełniona pu- 
blicznością. 

Teraz, kiedy pierwsza wystawa przy- 
rodnicza zamknęła swoje podwoje, trzeba 
rzucić na nią okiem krytycznem. 

Jeżeli Komitet postawił sobie za za- 
danie zapoznać publiczność naszą z sym- 
patycznemi celami młodego Towarzystwa, 
to cel ten osiągnął Kilka pogadanek, 
a między nimi i ostatnia, wypowiedziana 
przez dr. Kramsztyka, doskonale odmalowa- 
ły nam dążenia nowej instytucyi. Dr. K. 
stwierdził to, co dziś nie ulega już wątpli- 
wości, że wielkie miasta, pochłaniające mi- 


lionową ludność, oddalają człowieka od 
przyrody, czynią go dla niej obcym, 
co znów bardzo źle wpływa nietylko 
na jego zdrowie, ale i na psychikę. Po- 
wrócić, o ile się da, mieszkańca mia- 
sta na łono matki przyrody, kierowa- 
nie jego umysłu do jej wielkich i pięk- 


nych dzieł, ułatwienie obcowania z nimi, 
oto jedno z największych zadań Towarzy- 
stwa Miłośników Przyrody. Do tego .pięk- 
nego celu można dążyć wieloma drogami, 
na razie Towarzystwo urządziło wystawę 
przyrodniczą pierwszą u nas w kraju, 
która, jak tego dowodzi duża jej irekwen- 
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WŁADYSŁAW GLINKA, 
radca komitetu. 


JAN GOŚCICKI, 
radca dyrekcyi głównej. 


cya, miała powodzenie. Mnóstwo młodzie: 
ży pod kierunkiem nauczycieli zapoznało 
się w naturze o tem, o czem wiedziało 
dotąd tylko z książki. Książka, jak słu- 
sznie zauważył dr. K., stanęła dziś pomię- 
dzy przyrodą a człowiekiem, zasłoniła mu 
swojemi niedołężnemi rysunkami i kartka- 
mi zadrukowanego papieru wielką księgę 
przyrody. Tylko skutkiem tej anomalii 
można dzis spotkać ludzi, którzy znają 
zwierzęta i rośliny kraju ojczystego nie 
z widzenia, ale z podręcznika, t. j. nie 
znają ich naprawdę wcale. 

Towarzystwo chce ten fałszywy, dzi- 
waczny stosunek do przyrody mieszkańca 
miast zamienić na istotny i odda tem wiel- 
ką przysługę nam wszystkim, którzy jeste- 
śmy skazani przebywać w murach. 

Zakładanie muzeów, ogrodów, 
rzyńców, organizowanie wycieczek zbio- 
rowych na łono natury, zapoznawanie 
z najbardziej godnemi uwagi osobliwościa- 
mi naszej przyrody, wydawnictwo książek 
odpowiednich, urządzanie pogadanek i od- 
czytów, oto różnorodne drogi, jakiemi Tow 
zamierza kroczyć. 

Na wystawie kilkunastu najbardziej 
znanych profesorów, ogrodników, przyrod- 
ników, codziennie miało krótkie a przy- 
stępne, i niezmiernie pouczające poga- 
danki, z których zwiedzający odnieśli nie- 
małą korzyść. Pogadanki te były objaśnia- 
ne bądź okazami przyrodniczemi z wysta- 
wy, bądź przeźroczami 

Kinematograf, przeważnie ze scenami 
z dziedziny przyrody żywej i geografii, 
dopełniał szczęśliwie wystawy. 

Co do samych zbiorów, to były one 
bardzo skromne, co dowodzi, że zbieraczy, 
miłośników przyrody i znawców zarazem, 
jest u nas dotąd bardzo niewielu. Prócz 
znanych gabinetów takich, jak np. na Bra- 
nickiego z Frascati, na wystawie figuro- 
wały przeważnie zbiory młodzieży, którym 
z naukowego punktu widzenia można to 
i owo zarzucić. To też pierwsza wystawa 
nie tyle pokazywała, imponowała, ile za- 
chęcała, pouczała, i to, jak powiedziałem, 
udało się jej w zupełności. Była to jakby 
dodatkowa szkoła, gdzie młodzież pod 
kierunkiem starszych, a nawet starsi sami, 
dopełnili swoich wiadomości przyrodniczych 

Jak nam wiadomo, wystawa, pomimo 
dość znacznych kosztów urządzenia i u- 
trzymania, nie dała minusów, przynajmniej 
znacznych, słowem, udała się także mate- 
ryalnie, co należy do dodatnich objawów. 
Za jej pośrednictwem Towarzystwo Miło- 
śników Przyrody zdobyło sobie miejsce 
wydatne pomiędzy istniejącemi Towarzy- 
stwami i zapoczątkowało swoją działalność, 
która w programie wyłożonym przez jej 
kierowników zapowiada się bardzo owocnie. 


zwie- 


Stadnina kruszyńska. 


(Z powodu zwycięstwa 
„Intryganta'* w Wiedniu.) 


Nikt nie mógł przypuszczać, gdy 
1879 r. zostały zapoczątkowane, dzięki 
inicyatywie ś. p. Maryana Gruszeckiego, 
wyścigi w Pławnie, iż to prowincyo- 
nalne zgromadzenie wyda tyle plonów 
i owoców, 

Czem były dawniejsze pławeńskie 
wyścigi mogą tylko powiedzieć ci, któ- 
rzy na nich bywali. Trzeba było rze- 
czywiście niezwykłego zbiegu okolicz- 
ności, żeby niemal odrazu mogło ze- 
spolić się kółko ludzi tego samego 
towarzyskiego pokroju, a ożywionych 
szczerym zapałem do sportu i konia. 
Już to samo, że na czele pławieńskiego 
towarzystwa stanął ś p. August Ostro- 
wski nadawało mu cechę poważną, 
obywatelską, a zarazem bardzo sympa- 
tyczną. 

Pomiędzy członkami założycielami, 
jak się już wyraziłem „tego samego 
towarzyskiego pokroju", znajdowało się 
jednak dużo odrębności, indywidual- 
ności. -I ta zdolność i indywidualność 
nadawały posiedzeniom,  zgromadze- 
niom, „pławeńczyków * bardzo dużo uro- 
ku. Typem, w swo- 
im rodzaju, był wy- 
mowny, dowcipny, 
nadzwyczaj goś- 
cinny. uprzejmy 
właściciel Pławna, 
ś. p. M. Gruszecki. 
Typem, pełnym tę- 
żyzny staro - szla- 
checkiej był ś. p. 
Stanisław Niemo- 
jewski, a uosobie- 
niem zimnego gen- 
tlemana krewny je- 
go, p. Aleksander 
Niemojewski. Siłą, 
energią, a zarazem 
pracowitością i su- 
miennością impo- 
nował honorowy 
sekretarz Towarzy- 
stwa, p. Jan Zbijew- 
ski. Czarowali zaś 
dobrym humo- 
rem, pp. Jani Ed- 


Azyade, 


Widzów. Paddoki matek. 


ward Reszkowie—czarowali i upajali też 
swym śpiewem, a śpiew ten nieraz 
rozbrzmiewał pod gwiaździstem niebem, 
w ciche, ciepłe księżycowe noce na 
folwarku Przyrębów, na którym po 
wyścigach „pławieńczycy* spożywali 
wieczerzę przy stołach, rozstawionych 
na świeżem powietrzu. Do tych zgro- 
madzeń należeli stale: obecny wice- 


Stan. ks. Lubomirski. 


prezes Towarzystwa Wyścigów kon- 
nych w Królestwie Polskiem p. A. Mi- 
chalski i L. baron Kronenberg oraz 
kilku innych, dobrze znanych w kraju, 
sportsmanów i mnóstwo ziemian z oko- 
licy i dalszych stron. Meetingi pła- 
wieńskie musiały posiadać niepospolity 


siwa klacz arabska. jedna z najcenniejszych w stadzie 


widzowskiem. 
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Wład. ks. Lubomirski. 


urok, przelewający się w sposób hy- 
pnotyczny, gdy, stosunkowo w krót- 
kim przeciągu czasu, zaczęła powięk- 
szać się nietylko liczba koni pół-krwi, 
współzawodniczących na torze pła- 
wieńskim, ale i „pławieńczycy* zaczęli 


zakładać stajnie wyścigowe. Taka 
stajnia została założona w r. 1883 
przez p. Edwarda Reszkego, która 


następnie przeszła na własność p. Jana 
Reszkego i doszła do pierwszorzędne- 
go w kraju znaczenia i konie, noszące 
barwy czerwone z białem, dwukrotnie 
wygrały Moskiewskie Derby, a miano- 
wicie: w roku 1896— „Matador“ iw 1901 
„Le Sorcier“. 

Pierwsze występy koni kruszyń- 
skich miały również miejsce w Pław- 
nie, a na mokotowskim torze widzimy 
ją po raz pierwszy w 1895 r. i wów- 
czas „Dark Lantern“ i „Barfleur I“ 
wygrały tylko rb. 803 kop. 70. Konie 
były meldowane pod nazwiskiem S.A. 
ks. Lubomirskiego, członka założyciela 
Tow. Pławieńskiego. Dopiero w je- 
sieni 1895 r. zawiązują spółkę Stefan, 
Władysław i Stanisław ks. Lubomirscy. 
Wtedy zostały kupione konie w kraju 
i zagranicą, a w r. 1896 nowa stajnia 
kruszyńska wygrywa na mokotowskim 
torze rb. 26,613,—a ogólny wynik wy- 
ścigowej kampanii 
wyniósł rb. 44,570 
i kor. 4,000. Na 
te wygrane zło- 

żyły się „Weiter“, 
„Scoth Boy*, 
„Błyskawica“, 
„iman“, „Azya 
de“; „Ortrude* 
i „Barfleur II*. 
Był to szybki ro- 
zwój stajni— pra- 
wdziwie amery- 
kański. 

W roku 1897 
kruszyńska stajnia 
występuje już z 38 końmi; trenerem 
jest Guillam, który przez szereg lat 
z powodzeniem przygotowywał konie 
A. hr. Nieroda, a następnie p. Kristi. 
Managerstwo stajni od r. 1896 objął 
p. Kazimierz Stolpe. 

Jednak łatwiej jest założyć stajnię 
wyścigową, niż położyć odpowiednie 
podwaliny pod stado, ks. zaś Lubo- 
mirscy, jako dobrzy obywatele kraju 
i kochający go gorąco, nie pojmowali 
nigdy stajni wyścigowej bez stada. 
Szlachetne stado mogło dopiero odpo- 
wiedzieć ich pojęciom, stado, oddające 
usługi polskiej hodowli i to w szero- 
kiem tego słowa znaczeniu. 

Założenie stada w samej Kruszy- 
nie (g. Piotrkowska), rezydencyi ks. 
Lubomirskich, okazało się niemożliwe, 
zakupiono zatem od p. Winszego fol 
wark Widzów, przylegający do Kru- 
szyny. | na folwarku tym, jakby za 
dotknięciem  różczki  czarodziejskiej, 
wzniesione zostały dwie stajnie: jedna, 
przerobiona z dawnego gospodarskiego 
budynku, a druga zupełnie nowa, za- 
stosowana do tegoczesnych pojęć hy- 
gienicznych. Jest w niej zatem dużo 
światła i powietrza, odświeżanego za 
pomocą górnych wentylatorów; boksy 
są bardzo obszerne i wygodne; po- 
dłoga w boxach ułożona jest z ko- 


Stefan ks. Lubomirski. 


stek z drzewa, sklejonych smołowcem 
W stajni tej może pomieścić się ze 
trzydzieści parę koni. 

Położenie Widzowa jest niskie, na 
spodzie sapowatym, czyli miejscowość 
sama przez się nie jest wskazaną do 
hodowli koni. Ale wiadomem jest, że 
przy wielkiej energii i odpowiednich 
nakładach dokonywa się niemal cudów. 
Łąki, na których zostały utworzone za- 
grody (paddocki) 
osuszono drenami, 
porost trawy wzbo- 
gacono przez od- 
powiednie używa- 
nie sztucznych na- 
wozów, a następnie 
przez posiewy traw 
łąkowych szlachet- 
nych gatunków. 

W r. 1896 na- 
byty został od pol- 
skiego hodowcy, 
zamieszkałego stale 
w Anglii, ś. p. Anto- 
niego Mokronow- 


Wnętrze stajni 
wyścigowych 


skiego, ogier „Carlton“, urodzony 
w r. 1883 z „Pell Mell'a* i „Bonny 
Sepec*. Koń ten bardzo normalnej 
i silnej budowy w ciągu pierwszych 


kilku lat swej działalności stadnej da- 


wał tylko konie pożyteczne, a przy 
schyłku swej karyery dał z klaczą 
„Fleur de Luce“ „Fluora, który 


w r. 1905 wygrał świetnie wielkie der- 
by w Moskwie, a w 1906 r. znów syn 
„Carlton'a* i zagranicznej „Tempóte* 
wygrywa warszawskie derby. „Grom II“ 
bynajmniej nie ustępował klasą „Fluo- 
rowi*. *) W moskiewskiem derby 
„Grom“ biegał już nie w „formie“, 
a wkrótce zachorował i padł, co było 
bardzo poważną stratą dla stajni kru- 
szyńskiej. 

Oprócz nabycia „Carltona* ks. Lu- 
bomirscy nie szczędzili kosztów na 
wysyłanie klaczy do zagranicznych re- 
produktorów, a w ten sposób otrzymali 
1898 r. ze związku klaczy „St. Osyth* 
z „Meltonem*—og. „Brzaska*, który 
biegał z powodzeniem, jako dwu i trzy- 
letni i obecnie zajmuje miejsce jedne- 
go z reproduktorów kruszyńskich. 

Ks. Lubomirscy, zakładając stado, 
starali się przedewszystkiem sprowa- 
dzać z zagranicy klacze, wiedząc, że 


) „Fluor* zaliczony został w poczet 
reproduktorów stadnych w Kruszynie. 


u nas w kraju jeszcze ich jest mało. 
Rozumie się, że nie wszystkie zakupy 
były udane, było dużo i nieszczęśli- 
wych, ale najlepsze konie, które wy- 
chowali, pochodziły od zagranicznych 
klaczy. Tylko co przytoczyliśmy na- 
zwiska dwóch czołowych koni: „Fluo- 
ra“ i „Groma ll“, w ten sam również 
sposób otrzymali „Sac à Papier", ojca 
tegorocznego wiedeńskiego derbisty— 
„Intryganta*. „Sac 
a Papier* urodził 
się 1896 r. z ogie- 
ra „Salisbury* i kla- 
czy „First Flight". 
nabytej źrebną w 
Anglii. W 1899 r. 
trzyletni „Sac à Pa- 
pier* wygrał na ko- 
łomiaskim torze, 
pod Petersburgiem, 


Kruszyna. Stajnie wyścigowe. 
nagrodę „Najjaśniejszej Pani*, wyno- 
szącą przeszło 20 000 rub. 

Jednak, gdy „Sac à Papier“ prze- 
szedł z toru do stada, hodowcy po- 
czątkowo nie bardzo mu  dowierzali 
i była chwila, iż chciano go sprzedać, 
nawet stosunkowo za bardzo przystęp- 
ną cenę. Na szczęście, jak to często 
w takich razach bywa, nie znalazł się 
nabywca, a po pierwszych źŹrebiętach, 
które spłodził, już nie „był na sprze- 
daż*. 

Sławą i to poważną sławą 
kruszyńskiego stada, a nawet wogóle 
dla polskiej hodowli, jest „Intrygant*, 
który urodził się ze związku „Sac à Pa- 
pier“ z klaczą „Impatiente", importo- 
waną z Anglii 1896 za drogie pienią- 
dze. Liczba klaczy wynosi w stadzie 
przeciętnie 30. 

W ciągu ostatnich kilku lat trene- 
rem kruszyńskiej wyścigowej stajni był 
amerykanin Coble, którego należy uwa- 


dla 


Zarząd stada w Widzowie, pośrodku Stan. 


ks. Lubomirski, z lewej strony p. Kazimerz 

Stolpe, wytrawny kierownik stada i stajni 

z prawej p. Stan. Cwalina, zarządzający sta- 
dem. 


żać za bardzo zdolnego, chociaż suro- 
wego trenera. W tym roku trenerem 
stajni jest polak Zasępa, a „Intrygant”, 
jak wiadomo, był przygotowany w Au- 
stryi przez Reevesa. 

Wielką zasługą ks. Lubomirskich 
jest to, że dostęp do ich reprodukto- 
rów był zawsze możliwy dla hodow- 
ców, że klacze pół krwi, szczególniej 
należące do członków Tow. Pławień- 
skiego, (obecnie Piotrkowskiego) były 
odchowywane na bardzo dogodnych 
warunkach. Stado kruszyńskie promie- 
nieje w okolicy w bardzo szerokim 
zakresie i przyczynia się nie mało do 
podniesienia poziomu okręgowej hodo- 
wli w kierunku pełnej krwi i ogólnej 
krajowej. 

Również należy wysoko postawić 
wytrwałość ks. Lubomirskich, którzy 
przetrzymali nie jeden rok bardzo twar- 
dy, niepomyślny -— a jednak nie znie- 
chęcili się, stado utrzymali. Wytrwaii 
gdy kilka lat temu wszystko dokoła 
zdawało się kruszyć, łamać, gdy zamy- 
kano stajnie wyścigowe po stajniach, 
a obecnie kruszyńską można nazwać 
jedyną poważną i dużą polską stajnią 
z tych, co pozostały. Stosunkowo 
w krótkim przeciągu czasu, z powodu 
śmierci właścicieli, a mianowicie od 
1895 r. były kolejno zamykane stajnie: 
S. hr. Krasińskiego, W. Mysycowicza, 
J. A. Niemcewicza, L. Grabowskiego, 
A. hr. Potockiego, a po nich upadały 
o wiele, wiele młodsze stajnie, bądź 
z powodu zniechęcenia, trudnej nadzwy- 
czaj rywalizacyi od r. 1903 z olbrzy- 


Klacz /m/atient, matka „„Intryganta'”. 


Sac-a-Papierv, ojciec „Intryganta*, własnego 
chowu ks. Lubomirskich, główny reproduktor 
w stadzie. 
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Fluor, zwycięzca wszechrosyjskiego Derby 
w r 1508, obecnie reproduktor w stadzie. 


„Czorszłyn'', anglo-arab, zwycięzca wielu wy- 

ścigów, premjowany za silną budowę w War- 

szawie iCharkowie,używany jako reproduktor 
koni roboczych i włościańskich. 


mią stajnią M. i E. Łazarewów, lub też 
z powodu ekonomicznego, majątkowe- 
go przesilenia. W ostatnich latach by- 
liśmy świadkami likwidacyi stajni ordy- 
nata M. hr. Zamoyskiego, p. S. Sonnen- 
berga, H. Blocha, J. Komierowskiego, 
it. d. Stajnia p. J. Reszkego wycho- 
wuje obecnie właściwie tylko konie na 
sprzedaż. Zatem na polu hodowli ko- 
ni pełnej krwi i wyścigów znajdujemy 
się obecnie w okresie przesilenia. Do 
zwijania stajen przyczyniły się też 
w części nadmierne koszta, które obcią- 
żyły budżet właścicieli, wraz z impor- 
tem amerykanów. 

Hodowla koni pełnej krwi przyczy- 
nia się bezwarunkowo do podniesienia 
w pewnym zakresie bogactwa kraju. 
Bez stad pełnej krwi nie możemy mieć 
poprawnych stad pół krwi; aby stada 
pół krwi mogły się rozwijać, koniecz- 
nem jest powiększenie w kraju liczby 
ogierów pełnej krwi i ułatwienie wy- 
boru, kupna. Do nadprodukcyi bardzo 
nam jeszcze daleko, a wogóle brak 
nam cennych reproduktorów i należy 
poszukiwać ich zagranicą. 

A jednak, wskutek nadania kierun- 
ku więcej celowego naszej hodowli, od 
r. 1901 są stale nabywane w  Królest- 
wie konie do remonty i za sprzedane 
konie nasi hodowcy otrzymują rocznie 
do 200,000 rb. Jest to suma nie do 
pogardzenia, a sprzedaż odbywa się bez 
taktorów i kosztów jarmarcznych. 

Słowem, w każdym kraju kultural- 
nym, obok hodowli koni rolniczych 
i ciężkich pociągowych, starają się, nie 
szczędząc dużych ofiar, o poprawną 
hodowlę koni pół krwi. A do rozwo- 
ju tej hodowli nieodzowne są stada 
pełnej krwi, nieodzowne tory wyścigo- 
we, żeby młode konie były próbowane 
i selekcyonowane. Bez tych prób, bez 
tej ciągłej selekcyi wysoce szlachetna 
i ustalona rasa pełnej krwi koni bardzo 
szybko zdegenerowałaby się i zatarła, 
czyli kodowła i wyścigi są ściśle 2 so- 
ba związane i poważne, dobrze prowa- 
dzone stado pełnej krwi przyczynia 
się bezwarunkowo do podniesienia kra- 
jowej hodowli. Zatem powtórzyć na- 
leży: nie mała jest zasługa ks. Lubo- 
mirskich, że wytrwali, nie zniechęcili 
się, płynąc nieraz pod wodę--a zasłu- 
żoną i piękną nagrodą jest zdobycie 
na wiedeńskim torze w międzynarodo- 
wym turnieju błękitnej wstęgi koniem 


Rok III. Ne 26 z dnia 27 czerwca 1908 r. 


kordon, ogier pełnej krwi, urodzony w sta- 
dzie, cieszy się wzięciem u okolicznych wło- 
ścian 


własnego chowu, prawdziwą zaś rozko- 
szą pokonanie przedstawiciela butnej 
pruskiej hodowli. Pierwszy zaś posiew 
tych poważnych plonów, któremi się 
dziś zajmuje cała sportowa prasa za- 
chodnia, był rzucony na skromnych 
meetingach pławieńskich. Bez wyści- 
gów w Pławnie nie byłoby może 
Kruszyńskiego stada. 


S. Wołowskć, 


Horizont 77, koń pruski, ogólny faworyt publi- 
cznościwiedeńskiej,którego pobił „Intrygant” 


Wyścigi konne. 


(Parę uwag felietonisty.) 


Ten tłum, przybyły na walne zapa- 
sy, był bardzo ruchliwy, pstry i zaj- 
mujący. Zaległ wielkie trybuny, spra- 
wując się bardzo grzecznie. brzęk je- 
go, nawet w chwilach podniecenia, ci- 
chy jest i nieśmiały; Warszawa tak 
przywykła do tonów minorowych, że 
ogląda się zawsze bojaźliwie, czy wol- 
no jej śmiać się lub płakać, Publicz 
ność warszawska jest najpowściągliwsza 
na świecie. 

Circenses — igrzyska!  Narzekają 
cnotliwi na niezdrowy wpływ wyści- 
gów. Porównywując z walką hiszpań- 
skich byków, lub chociażby meksykań- 
skich kogutów, gonitwy wydadzą się 
czemś arcy-szlachetnem, oczywiście bez 
totalizatora, który jest plamą na pięk- 
nym kształcie. 

Maniery greków na gonitwach 
olimpijskich były wszakże wytworniej- 
sze. Mówimy tu już nie o publiczności, 
ale o samej technice wyścigów. 


17 


Otóż wtedy, w niezapomnianym 
wieku Peryklesa, na stadyach nie pod- 
noszono wielkiej czerwonej kuli, na 
znak rozpoczęcia starty, brzydkiej or- 
dynarnej kuli, lecz z basenu unosił się 
w górę olbrzymi deliin. Wtedy konie ci- 
cho rżały,ajeźdźcy poprawiali sięnasiod- 
łach i wypatrywali oczy. Starter nie dawał 
znaku chorągiewką, lecz wypuszczał wlot 
sokoła lub orła, a za tym znakiem jeźdz- 


cy poczynali gonitwę. Sokoł krążył 
nad pędzącemi rumakami. 
Mniejsza już o te chorągiewki. 


Jeżeli start czyni gentleman, umiejący 


się ruszać, czujący konie i panujący 
nad kaprysami dżokejów, start przy 
pomocy kolorowego perkaliku może 


być i celowy i wdzięczny. Ale już 
żadną miarą zgodzić się nie można na 
te sidła, zwane maszyną do startowa- 
nia. Jest to wynalazek arcyniesmacz- 
ny. Taśmy robią wrażenie, jak gdyby 
były przygotowane do chwytania niedź- 
wiedzi, borsuków, rozmaitych czworo- 


nogów, a nie do puszczenia czegoś 
w ruch. Taśmy takie powinny być 


przed okienkami totalizatora, a nie na 
torze. Taśmy te czynią z ziemi, po- 
wietrza i obszaru pola sklepik z łok- 
ciowemi towarami. Nie można popros- 
tu patrzeć na to najzupełniej zbytecz- 
ne rusztowanie. 

Finisch gonitw greckich bywał nie- 


co inny, niż naszych. Jeździec przed 
metą w pędzie zeskakiwał z konia 
i biegł pieszo, trzymając go za uzdę, 


Były to więc gonitwy zarazem gimna- 
styczne. Nie chodziło grekom tak bar- 
dzo, jak nam, o sekundy lub półsekun- 
dy, dbali usilnie o objawy naturalnej, 
wszechstronnej energii. Nie doppingowa- 
li koni. Pindar opiewał zwycięskiego Me- 
gaklesa,i cały ród Alkmeonidów, do koni 
zapalony ród, z którego pochodzili Pery- 
kles i Alcybiades. Sportsmeni ateńscy 
klęli się na Posejdona, Hippiosa t.j. Wła- 
dykonisa, opiekuna wyścigów, opłacali 
wyścigowce bądź pojedyńcze, bądź 
dwójki, trójki Jub czwórki dziesiątkami 
min, a każda mina warta była naszych 
rubli czterdzieści. 

Dzisiaj i dawniej, 
wiecznie młoda jest 
Bucefała. Mężczyzna sprzągł te dwie 
siły z sobą w jeden symbol. Znacie 
obraz Podkowińskiego. „Szał“? Ten 
wielki, młodo zmarły malarz był nie 
pospolitym poetą. Gracya jest tylko 
w kobiecie i w koniu, tak jak woń tyl- 
ko w kwiecie, zdradliwy miauk w kocie, 
wierność w psie. 

Więc zawsze u płota, u gródzi, 
okalającej koło, na którem gonią się 
konie, przechadza się strojna i wolna 
Fryne. Pokazuje się w wiosennem 
słońcu świeża, odrestaurowana. Nie 
przychodzi tutaj, aby podziwiać oddech 
przyrody i zapasy nóg końskich, lecz 
jako siła sama w sobie, elementarna, 
dająca znać o sobie: „jestem*. W bar- 
wach motylich, lekką dłonią modniarki 
uskrzydlona, przechadza się, rywalizując 
z namiętnością startową i żądzą wy- 
granej u mężczyzn. | wszystkie one, 
gniotące zwir ostremi obcasami, są jak 
jedna i pysznie rozwinięta, wygimna- 
stykowana arystokratka, comtesse de 
Vieux Jeu i brylantowa baronessa D'or 


było i będzie, 
Fryne, głaszcząca 


i Fryne zawodowa 
której najmniej wolno. 

Męzczyżni patrzą na tor, na konie, 
grają zawzięcie. Kobiety zaniedbane. 
Napróżno szły by w zawody z uniesie- 
niami przegranej, wygranej, z wyczeki- 
waniem rezultatu gonitw. Kobiety są 
przy torze pobite. Stają się skromniej- 
sze, łaskawsze, mężczyzni nie mają dla 
nich czasu. Ale są cierpliwe i wiedzą, 
że się doczekają. 

Oni pchają się, cisną, pocą ręce, 
męczą się przy oknach totalizatora. One 
spacerują. 

Oni przegrali, lub wygrali, to co 
miało im przypaść. Skończyło się. Mu- 
zyka gra marsza na wychodne. Męż- 
czyźni powłóczą mocno spracowanemi 
nogami, kobiety idą żwawo. Teraz po- 
wraca im władza. 

Za wygraną dadzą słońce, za prze- 
graną: chmurę. Idą na kurczęta, na 
raki; królowe prowadzą swoich lwów 
do gabinetów. Reszta jest szampanem. 

Na zwirze parku wyścigowego 
wiatr zamiata płatki zielonych i żółtych 
papierków od totalizatora, pędząc je na 
wonne krzewy, na kwitnące bzy i aka- 
cye. Przed chwilą były tu śliczne mo- 
tyle, odfrunęły już. 

Gdyby tor Mokotowski widział 
równie piękne i klasowe konie, jak wi- 
duje kobiety, mógłby hipicznie współ- 
zawodniczyć z Anglią. Niestety, kobie- 
ty ma pierwszorzędne, koni za wiele 
„dodatkowych“ a zamiast  Bucefałów, 
puszczają Rossynantów, rzecz prosta, 
że jeździ na nich stary, odwieczny fak- 


niby wolna, 


tor Fryny—Totalizator. Gr. 
EZ RER ai 


XI międzynarodowy kongres 
nawigacyi i komunikacyl 
wodnych. 


W tych dniach zakończyły się obrady 
międzynarodowego 
i komunikacyi 


kongresu 
wodnych. 


nawigacyi 
Jestto jedenasty 


Przyjęcie uczestników kongresu przez ratusz 
miasta Narwy 


Uroczystość Bożego Ciała w Warszawie. 


Ołtarz urządzony przez Tow. Cyklistów na rogu ulic Obożnej i Browarnej. 


z rzędu kongres tym sprawom poświęcony. 
Poprzednie odbywały się w różnych wiel- 
kich miastach Europy, tym razem kolej 
przypadła na Petersburg. 

Otwarcie kongresu miało miejsce w dn. 
l bm. w sali konserwatoryum Petersburs- 
kiego. Na kongres ten przyjechało około 
3000 przedstawicieli nauki i techniki z ca- 
łego świata. Nawet takie małe państewka 
jak Monaco, Chili, Argentyna i in. poprzy- 
syłały swoich przedstawicieli. Duma państ- 
wowa na przyjęcie gości wyasygnowała 
30.000 rb. 

O godz. wpół do jedenastej zrana 
Wielki Książe Michał Aleksandrowicz ot- 
worzył posiedzenie kongresu. Minister ko- 
munikacyi, generał Szaufus powitał zebra- 
nych, poczem zabrał głos prezes komitetu 
organizacyjnego prof. Timonon, charakte- 
ryzując działalność i cele poprzednich kon- 
gresów. Znaczenie kongresu dla rozwoju 
stosunków handlowych międzynarodwych 
podniósł w mowie swej minister handlu 
i przemysłu, p. Szipow, po czem zabierali 
głos: wice-minister marynarki p. Bostrem 
(w języku angielskim), wice-minister rol- 
nictwa p. Polenow, wreszcie w imieniu mias- 
ta Petersburga powitał zebranych wice- 
prezydent miasta p. Demkin, oraz w imie- 
mu prezesa rady ministrów, wice-minister 
spraw wewnętrznych p. Łykoszin. Ze stro- 
ny zebranych członków kongresu odpo- 
wiadali: prezes stałego komitetu kongresów 
nawigacyi w Brukselli, baron Tinet de 
Rochemond, przedstawiciel Niemiec baron 
Quesnay oraz austryacki wice-minister 
komunikacyi Kautski. 

Prace kongresu urozmaicone zostały 
licznemi wycieczkami zbiorowemi, mające- 
mi na celu zwiedzenie okolicznych urzą- 
dzeń rzecznych, jezior, budowy okrętów. 
W celach sprawniejszej organizacyi tych 
wycieczek członkowie kongresu podzielili 
się na kilka grup. Jedna z grup, złożona 
z 250 osób pod przewodnictwem inż. Or- 
łowskiego, zwiedziła Szliisselburg i jezioro 
Ładogskie, zatrzymując się po drodze w za- 
kładach Newskich budowy okrętów oraz 
na kanałach zbudowanych przez Piotra I. 
Druga grupa, pod kierunkiem inż. Żiru- 
china, w ilości 150 osób, zwiedziła port 
petersburski, Kronsztadt oraz Narwę, gdzie 
owacyjnie uczestników kongresu przyjmo- 
wano w ratuszu miejskim. 


Petesr>urg. 
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Kodak, 


Jubileusz filantropa. 


W roku bieżącym upływa S0-letnia 
rocznica jednego z mało znanych młodsze- 
mu pokoleniu dobroczyńców Warszawy — 
p. Jana Gautier, założyciela wielu poży- 
tecznych instytucyi dobroczynnych w na- 
szem mieście i gorliwego skarbnika grosza 
publicznego w różnych komitetach, zawią- 
zywanych z ra- 
cyi klęsk stolicę 
naszą nawiedza- 
jących. Stara- 
niem tego sę- 
dziwego dziś 
welerana na po- 
lu filantropii po- 
wstał szpital na 
Pradze, ochrona 
imienia Boduena 
przy ul. Piwnej, 
Kasa pożyczko- 
wo-wkładowa 
emerytów war- 
szawskich iinne 
instytucye, obok 
wielu zebranych 
przez niego ka- 
pitałów na po- 
wodzian, cholerycznych i ubogich. Po do- 
konaniu tych czynów obywatelskich filan- 
trop, starzec 60-letni, przeniósłszy się do Kra- 
kowa, usunął się w zacisze domowe. Zasługi 
jego przypomniane dziś Warszawie przez 
grono przyjaciół uczczono w dniu 22 b. m. 
nabożeństwem dziękczynnem w kościele św. 
Jana, poczem licznie zebrani ci wszyscy, 
którzy jubilata znali, współpracowali z nim 
lub zaznali dzięki niemu pomocy, wysłali 
do Krakowa telegram z życzeniami dla sę- 
dziwego starca. Hołd ten będzie jedyną 
zapłatą za mozolną jego pracę na polu fi- 
lantropii, przez lat tyle w ciszy uprawianą. 

jad 


Jan Gautier. 


Półwiekowy jubileusz pracy 
lekarskiej. 


Dr. med. Bolesław Gepner urodził się 
w Warszawie d. 1 listopada 1835 r. z ojca 
Ignacego, byłego audytora wojskowego 
w 1831 r., a ostatnio Naczelnika Wydziału 
w Bankn Polskim i Agnieszki z Czyszkow- 
skich. Po skończeniu gimnazyum wstąpił 
do Akademii Med. Chirurg. w Petersburgu, 


którą ukończył w r. 1857. W następnym 
roku złożył egzamin doktorski w Warsza- 
wie i tu poświęcił się praktyce okulistycz- 
nej. Wstąpił do Instytutu Oftalmicznego 
im. ks. Lubomirskich, mieszczącego się 
wówczas przy ul. Marszałkowskiej, gdzie 
pracował pod kierunkiem prof. Szokalskie- 
go. Po kilkolet- 
niej przerwie, 
podczas której 
wyjeżdżał na 
studya zagrani- 
cę, objął drogą 
konkursu stano- 
wisko ordynato- 
ra w Instytucie 
Oftalmicznym, a 
po śmierci prof 
Szokalskiego zo- 
stał naczelnym 
lekarzem tego 
zakładu, którym 
jest do dziś dnia, 
niezmordowanie 
poświęcając tej 
instytucyi wiele 
pracy i serca. W 
Tow. Lek. Warsz. wybierany był przez sze- 
reg lat na wiceprezesa i prezesa. Jest człon- 
kiem hon. Tow. Przyjaciół Nauk w Pozna- 
niu i członkiem korespondentem Tow. Le- 
karzy Wiedeńskich. Przez 20 lat był le- 
karzem kolei Petersburskiej od jej otwar- 
cia; okulistą kolei Terespolskiej do czasu 
wykupienia jej przez rząd, a od 25 lat 
pełni obowiązki okulisty kolei Wiedeńskiej. 


Dr. Gepner 


Dnia 23 czerwca r. b. obchodził 50-let- 
ni jubileusz pracy lekarskiej. — Zasły- 
nął, jako znakomity specyalista w cho- 


robach oczów, ale pomimo wielkiej pracy 
zawodowej zawsze znajdował czas dla 
różnych instytucyi społecznych, do których 
należy. 


Nowa kaplica w Płudach. 


Poświęcenie fundamentów 


Gościnne występy w teatrze 
„Małym”. 


Stanisława Wysocka, wybitna artystkadrama- 
tyczna sceny krakowskiej, wysoko ceniona 
zwłaszcza w poważnym repertuarze literac- 
kim, występuje obecnie wraz z Adwento- 
wiczem w teatrze Gawalewicza. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. Augusta Strindberga 
„Ojciec, sztuka w 3-ch aktach. 
Głośny dramat z przed dziesięciu 

laty, „Ojciec“ Strindberga zjawił się 
wreszczcie w Warszawie w teatrze Ga- 
walewicza, któremu najzawziętszy 
wróg nie odmówi ogromnej pracy dy- 
rektorskiej i wielkich starań o dobór 
repertuaru. Sztuka, jako najtypowszy 
może okaz pewnego rodzaju scenicz- 
nego, modnego i to bardzo do niedaw- 
na, powinna była o wiele dni wcześ- 
niej zawędrować pod filary gmachu 
przy placu Teatralnym. Toż Strindberg 
był nowym Marcinem Lutrem, że nie 
powiemy papieżem skandynawskich ber- 
lińczyków i ich kosmopolitycznego ogo- 
na, był przywódcą falangi, która mieście 
koszar, pikelhauby i Siegessäule próbo- 
wała tworzyć „nową“ sztukę podobną do 
Morgi, dokąd przywozi się zwłoki samo- 
bójców i warjatów z całego światai popeł- 
nia na ich cerebralnej szarej substancyi 
sekcyę. Wyszedł z tej szkoły i nasz Przy- 
byszewski, którego wszakże silna poetyc- 
ka dusza unieść zdołała z bezładu cu- 
dackiego myślenia wiele skarbów. 

Po teoretycznych aktach wzgardy 
mężczyzn względem kobiet, jakie znaj- 
dujemy u Schopenhauera i Hartmana — 
poeci zaczynają również patrzeć na nie- 


wiastę okiem twórcy księgi Genesis 
lub średniowiecznego sądu bożego. 
Kobieta jest niezwyciężoną w sztuce 


suggestyi, jest czarownicą, której oprzeć 
się nie może najbujniejsza vis mascu- 
lina. Gotowa zasiać w sercu mężczy- 
zny najdemoniczniejsze ziarna, wycho- 
dować je troskliwie, a w końcu nie wa- 
ha się włożyć Herkulesowi na ramiona 


kaftana z długiemi rękawami, kaftana 
waryatów. Strindberg dowodzi tego 
na scenie całą potegą swego talentu. 


Rezultat: część publiczności wychodzi 
z teatru, nie mogąc znieść straszliwego 
uroku, inna część pozostaje i upaja się 
tak zwana psychologia. 

Niepodobna przypuścić, aby gdzie- 
kolwiek, w Berlinie czy w Sztokholmie, 
sztuka w dwóch głównych rolach: to 
jest żony i męża mogła znależć lep- 
szych wykonawców niż miała ich w Fil- 
harmonii w osobach gościa krakowskie- 
go, pani Stanisławy Wysockiej i gościa 
lwowskiego, pana Karola Adwentowicza. 
Pani W. była „pajęczyną* czarno, dy- 
styngowanie ubraną, w tonie suprême, 
w monolicie kształtu i nastroju. Arty- 
styczną interpretacyą poprostu uznośni- 
ła postać, która czuciowo nie jest do 
zniesienia. Cała była doktryną bawią- 
cą się uczuciem, jak piłeczką. Swietnie 
grała. Rotmistrz p. Adwentowicza sta- 
nął przed nami sympatyczny, ciepły, 
żywy, jako żądza życia podstępnie za- 
przeczonego. Tej antytezy wymaga 
dramat. P. Adwentowicz czuje krew po- 
staci tak głęboko, jak mało który z akto- 
rów polskich; stąd nader artystyczny spo- 
sób gry jego nie nosi w sobie sztuczności, 
wydaje sie prawdziwy. A przytem jak ten 
człowiek bajecznie szanuje sztukę... Gra 
tego wieczora była widowiskiem dosko- 
nałem, bo i reszta zespołu (stara sługa) 
stanęła na właściwym poziomie. 

tgn. Gr. 
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(od kdiieicj. | 
Upraszamy prenumeratorów kwar- 
talnych o najrychlejsze uiszczenie 
przedpłaty za IIl-ci kwartał, celem 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pi- 
sma. Zwracamy uwagę, że prenu- 
merata kwart. wynosi w Warsza- 
wie 2 rb., a na prowincyi 2.25 kop. 


W Galicyi kwart. 6 kor. P; 


| 


Nowa dyrekcya 
teatru łódzkiego. 


(Rozmowa z p. A. Zelwerowiczem.) 


Wiadomość, że kierownictwo teatru 
łódzkiego powierzonem zostało p. Zelwe- 
rowiczowi, wywołała ogólnie dodatnie wra- 
żenie. Ten artysta zgoła niepowszedniej 
mary. który przez dłuższy czas był jedną 
z podpór sceny krakowskiej, budzi zaufanie. 

Jakie są jego zamiarv i nadzieje? Sko- 
rzystałem z obecności nowego dyrektora 
teatru łódzkiego, by zadać mu te pytania. 

P. Zelwerowicz mówił: 

Towarzystwo teatralne nałożvło na 
mnie ciężkie warunki. Teraz położenie 
moje utrudnia fakt, że dawny kierownik 
sceny łódzkiej, p. Janowski, zamierza po- 
zostać w Łodzi ze swą trupą i dawać 
przedstawienia, przeznaczone dla warstw 
ludowych. 

Odrzekłem: 

Dotychczas jeden teatr polski w Ło- 
dzi nie mógł się ustalić i rozwinąć. Istnie- 
nie dwóch teatrów pogorszy sytuacvę 
Chyba, że pan w programie nie miał sztuk, 
odpowiednich dla sfer robotniczych? 

P. Zelwerowicz zaprzeczył. 

- Przeciwnie. Oprócz dramatu i ko- 
medvi, oprócz re- 
pertuaru literac- 
kiego, jestem sta- 
nowczo zdecydo- 
wany dawać wi- 
dowiska popular- 
ne, już to wode- 
wile, już sztuki 
ludowe fantasty - 
czne. 

W tych 
warunkach kon- 
kurencya musi 
wyjść na szkodę 
teatru. 

Po chwili 
milczenia p. Zel- 
werowicz ciągnął 
dalej: 

Umowę podpisałem na lat trzy. 

artystyczny składać się będzie 
z 35-u osób, pomocniczy z 4-ch, admini- 
stracyjny i techniczny z 9-u osób. Sezon 
rozpoczynam w dniu 17 wrzaśnia, próby 
na parę tygodni wcześniej. Już mam za- 
pewniony udział 24-u artystów i artystek 
z Krakowa, Warszawy, Wilna I prowincyi. 
W tych dniach wyjeżdżam do Lwowa, by 
skompletować trupę. 

P. Zelwerowicz wnosi do swego przed- 


Al. Zelwerowicz 


Zespół 


sięwzięcia inteligencyę artystyczną, do- 
świadczenie i wielki zasób energii. Nie 
należy wątpić, że, tak uzbrojony, będzie 


umiał przezwyciężyć trudności i że stwo- 
rzy w Łodzi teatr, godny drugiego miasta 


Królestwa 


Gord, 


Poświęcenie fundamentu pod nowy kościół 
pod Kaliszem na Rypinku pod wezwaniem św 
Gotharda, który będzie wzniesiony w miejsce 
istniejącego drewnianego. Aktu dokonał ks 
kanonik Jlitner, który ofiarował na ten cel 

000 rubli. 


Aleksander Smaczniński. 


(Wspomnienie pośmiertne). 
Człowiek niezwykły, szanowany za 
stałość swoich przekonań nawet przez 
tych, którzy na kwestye społeczne zgo- 
ła innem od niego okiem patrzeli. S. p. 
Aleksander Smaczniński gorąco kochał 
ojczyznę, jej młodość swoją, marzenia, 
i całe swe serce po- 
święcił. Ani tułacz- 
ka po całej Euro- 
pie, ani dwukrot- 
ne więzienie, ani 
niepowodzenia 
majątkowe, ani 
wreszcie ciężka 
praca polskiego 
literata i publicys- 
ty nie ostudziły 
/ ego serca, nie wy- 
ziębiły duszy wra- 
żliwej i płomiennej. 
W licznych artyku- 
łach publicystycznych, i większych 
utworach literackich wyrażał to, co sta- 
nowiło weń istotę jego — idee, o urze- 
czywistnieniu których śnił i roił. Otaczał 
się najchętniej młodymi artystami i li- 
teratami. Rad z nimi obcował, szukał 
w nich zapowiedzi lepszych czasów, na 
które czekał; podnosił ich serca i wska- 
zywał szersze cele. Ostatnie wrzenie, 
a zwłaszcza to, że dojrzał w wielu nie- 
nawiść wzajemną, nurtującą umysły 
współbraci, podcięło jego szlachetne 
życie. Umarł w dniu 14 b. m.; straci- 
ła w nim ojczyzna gorąco ją miłujące- 
go i szlachetnego syna. 
| odc 


Jeden z ostatnich. 


Al. Smaczniński. 


W d. 19 maja rb. zmarł w Krakowie 
w 72 rokii życia jeden z wybitniejszych 


Z życia prowincyjl. 


Majówka wychowańców kaliskiej szkoły handlowej wraz z profesorami i członkami 
rady opiekuńczej. 


przywódców ruchu z 1863 zoku ś. p. Zyg- 
munt Mieczysław Rola Podczaski. i 

Urodzony w 
1837 r. w majątku 
rodowym Koma- 
dzynie w ziemi 
Kaliskiej, jako 3-ci 
syn w rodzinie, 
rezygnując z pra- 
cy na roli, od naj- 
młodszych lat ma- 
rzył o karyerze 
wojskowej. Uzy- 
skawszy z trud- 
nością zezwole- 
nia ojca, wstępu- 
je Zygmunt do 
Warszawskiej 
Szkoły Junkiers- 
kiej i ukończyw- 

Zygmunt Podczaski. szy ją chlubnie 

zostaje odkomen- 
derowany do pułku Strzelców załogi Ryskiej. 

Wypadki 1863 r. zastają P. w stopniu 
porucznika. Podawszy się o dymisyę, wy- 
jechał za granicę, zkąd niebawem pojawił 
się w Kaliskiem w oddziale Zielińskiego. 
W spotkaniu pod Zdżarami, gdzie padło 
dwóch jego braci, sam ciężko ranny, zdołał 
ujść do W. Księstwa. Po śmierci w papie- 
rach jego znaleziono urlop, dany mu przez 
Zielińskiego z powodu ran, z datą 7 paź- 
dziernika 1863 r. 

Początek 1864 r. zostaje Z. Podczas- 
kiego w ożywionej korespondencyi z hr. 
Działyńskim, głównym organizatorem sił 
zbrojnych w Zaborze Pruskim. W kwiet- 
niu t. r. mianuje Działyński Podczaskiego 
swoim tymczasowym zastępcą, a już w czerw- 
cu wzywa go do pełnienia obowiązków Na- 
czelnika Wojennego Departamentu i Na- 
czelnika Kadrów l-go Pułku Piechoty 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. Do 
tej nominacyi załączona została nader dro- 
biazgowo opracowana i własnoręcznie na- 
pisana przez Działyńskiego instrukcya dla 
Organizacyi w W. Księstwie Poznańskiem. 

Po upadku powstania, udał się Z. P 
do Paryża, gdzie przebywał lat kilka. 

W roku 1875 poznaje się tam z ro- 
dziną byłego oficera b. wojsk polskich, 
Wasilewskiego iw tym samym roku za- 
ślubia w Strasburgu pannę - Stanisławę 
Wasilewską. Po ślubie przyjeżdża do Ga- 
licyi, kupuje majętek Pogorzyce w pow. 
Chrzanowskim i uzyskuje obywatelstwo 
austryackie. Prawy charakter i wybitne za- 
lety umysłu zmarłego wysunęły go na 
czoło obywatelstwa tamtejszego, dając mu 
mandat członka Wydziału Krajowego 

Gorączka kopalniana przed dwudziestu 
kilku laty, oraz blisko następujące po sobie 
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klęski pożaru  szarańczy zachwiały inte- 
resami Z. P. tak dalece, że zmuszony był 
majątek sprzedać i osiąść w Krakowie. 

Do ostatka dni swoich śp. Zygmunt 
Podczaski, pomimo częściowego paraliżu, 
trzymał się krzepko, zachowując pełnię 
władz umysłowych. Pomimo 72 lat miał 
dziarską, iście żołnierską postawę. 

S. M. 


Zgon artysty. 


W piędziesiątym piątym roku ży- 
cia, złamawszy zdrowie, wyczerpawszy 
siły i roztrwoniwszy wielki talent, zmarł 


Jan Moniuszko, artysta malarz, naj- 
młodszy syn 
nieśmiertelne - 


go twórcy 
„Halki*. Czy- 
telnicy „Świa- 
ta“ znają ten 
talent kompo- 
zycyjny w sty- 
luszerokim,tak 
rzadkiu współ- 
czesnych ma- 
larzy, bośmy 
często reprodu: 
kowali obrazy 
Jana Moniusz- 
ki,a niedawno, 
przed paru mie- 
siącami, dwa 
płótna jego „Cesarz Maksymilyan nada- 
jący order kanonikom płockim* i „Gra 
Jankiela*. Jan Moniuszko kształcił 
się w petersburskiej akademii, którą 
opóścił, nie skończywszy w niej stu- 
dyów. Pierwszy obraz jego, wystawio- 
ny w Warszawie: „Jadwiga i Jagiełło" 
zyskał dlań odrazu poklask i uznanie. 
Zaliczono go do szkoły Matejki i nie- 
szczędzono mu zachęty. Moniuszko 
nie dotrzymał jednak świetnych obiet- 
nic, jakie miał na początku swego za- 
wodu. Oddał odrazu talent swój na 
eksploatacyę pospieszną i pobieżną i two- 
rzył wiele a studyował mało: pracowity 
ipomysłowy, w samych tych zaletach 
swoich znalazł łatwość do rozdrabnia- 
nia się i pospolitowania. Zachował jed- 
nak zawsze szerokość rozmachu, podnio- 
słość w stosunku do tematów i nie był 
nigdy pospolitym nawet kiedy malował 


Jan Moniuszko. 


charakterystyczne, a nawet o komizm 
potrącające tematy. Obrazów zostawił 
dużo. Zawsze budzić one będą żal, że 
ich autor nie szanował tych wyjątko- 
wych darów, jakie otrzymał. W każdym 
razie z jego śmiercią znikł jeden z os- 
tatnich malarzów współczesnych, któ- 
rzy uważali kompozycyę za konieczny 
element sztuki. 


mp 


Pierwszy profesor-kobietawRosyi 


Wyłom w dotych- 
czasowych rosyj- 
skich stosunkach = 
uniwersyteckich [73% 
został zrobiony. | fi 

P. Wera Dancza- 
kowa mianowaną | 
została docentem 
histologii w uni- | 
wersytecie mos- | 
kiewskim. 


ZAŚLUBINY. 
D. 20 b. m. w kościele Opieki Św. 
Józefa (p. p. Wizytek) pobłogosławiony 
został związek małżeński między panną 
Zofią Wróblewską, córką znanego w sze- 
rokich kołach naszego miasta przemysłowca 
Jana i Maryi z Sikorskich, a dr. Zdzisławem 
Genellim, lekarzem okulistą, synem Maryi 
z Filipowiczów i ś p. Władysława, dyrek- 
tora cukrowni w Białocerkwi. Obrzędu ślub- 


Zdzisław Genelli. 


Zofia Wróblewska. 


nego dopełnił w asystencyi: ks. Zbrows- 
kiego protonotaryusza Stolicy Apostolskiej, 
proboszcza i dziekana z Kutna, oraz ks. 
kanonika Szmidla, proboszcza par. św. 
Krzyża w Łodzi, ks. Prałat WŁ. Siewierski, 
który błogosławił rodzicom  oblubienicy, 
a ją samą chrzcił. Podczas ceremonii ślub- 
nej wykonali pienia religijne artyści opery 
warszawskiej. 

W licznym orszaku ślubnym, oprócz 
przedstawicieli rodzin: Wróblewskieh, Si- 
korskich, Kaczyńskich, Zaborskich, Żłobi- 
kowskich, Genellich, Mokiejewskich, Cham- 
ców, zauważyliśmy wielu lekarzy, kolegów 
pana młodego, oraz: jenerała Zarakowskie- 
go, rodzinę Wetzlicha, Stanisława Lesz- 
nowskiego, redaktora Gazety Warszawskiej 
i rodzinę Simonów. 

Po skończonym obrzędzie p. p. Ja- 
nostwo Wróblewscy podejmowali gości 
weselnych w salonach hotelu Europejskie- 
go, gdzie podczas wystawnego obiadu 
wnoszono liczne toasty na pomyślność 
młodej i dorodnej pary. 


G= s ——) 


Po zamknięciu numeru, dowiedzieliśmy 
się, że p. W. Strakaczowi, właścicielo- 
wi browaru skierniewickiego, przyznało jury 
na wystawie ciechocińskiej nie srebrny, lecz 
złoty medal, co niniejszem z przyjemnością 
prostujemy. 


Wystawa w Towarzystwie artystycznem. 


Z Towarzystwa artystycznego. 


Sekcya rysunkowa przy Tow. arty- 
stycznem urządziła wystawę modeli do 
rysunków dla uczniów szkół średnich. Za- 
prosiwszy dyrektorów, przełożonych i prze- 
łożone różnych uczelni na otwarcie wy- 
stawy w dniu 26 maja, komisya progra- 
mowa objaśniała zgromadzonym cel i zna- 
czenie przedmiotów wystawionych. Zgro- 
madziło się kilkadziesiąt osób. Zanotować 
należy ogólne zainteresowanie się wystawą, 
czego dowodem kilka zamówień, uczynio- 
nych na miejscu. Wkrótce komisya ry- 
sunkowa wyda za poparciem Kasy Mia- 
nowskiego Program ilustrowany nauki ry- 
sunków wraz z metodyką. Wystawa była 
pierwszą w tym rodzaju u nas, a zazna- 
czyła się również i tem, że okazy były 
przeważnie oparte na motywach swoj- 
skich. W skład komisyi wchodzą panie: 
Ciot-Mazowiecka, Stankiewiczówna i Ur- 
banska, oraz panowie: Biskie, Nałęcz i Ro- 
liński. n. 

NOWA 


Kradzież w kantorze 
„Kuryera Warszawskiego” a. 21 b.m 


W jaki sposób złodzieje dobierają się downę 
trza kasy ogniotrwałej? Fotografia niniejsza, 
zdjęta w admin. popularnego dziennika wska- 
zuje, że zaniechano już sztucznego otwierania 
zamków. W tylnej ścianie kasy wywiercona 
ogromna dziura, a przez nią wylęto pieniądze, 
kosztowności i papiery wartościowe, ogółem 
wartości 3000 rubli. 


Prace uczniów w Tow. artystycznem 


Nasze Premium bezpłatne 
Album sztuki polskiej i obcej 


zyskuje sobie coraz większe uzna- 
nie. Ostatni zeszyt w całej prasie 
polskiej znajduje nader pochlebną 
ocenę. „Kuryer Warszawski* pod- 
nosi wartość tego „wytwornego 
wydawnictwa”: 


Zawiera ono cały szereg wielo- 
barwnych reprodukcyi, wykonanych 
z całym nakładem nowoczesnych 
środków technicznych, a zdjętych 
z dzieł sztuki malarzów, prawie wy- 
łącznie polskich. Pankiewicz dał do 
„Albumu* tego wytworny akwarelo- 
wy w tonie fragment „Miasto*; Ma- 
słowski — pełną życia i charakteru 
scenę z życia ludu naszego „Spór 
o granicę*; Żmurko—„Szkic do Ve- 
nus“; Ruszczyc -poetyczny i melan- 
cholijny „Pokój babuni*. Wśród 
tych mistrzów polskiego pędzla za- 
jął w „Albumie* poczesne miejsce 
młody krakowianin, Wlastimi! Hof- 
man, obrazem oryginalnym, jedno- 
cześnie realnym w wykonaniu i sym- 
bolicznym w  intencyi  „Pobielacz 
grobów“. 

„Głos Warszawski“, stwierdza- 
jąc. że Album jest bezpłatnem pre- 
mium „Swiata“, dodaje, że: 

Redakcya tej ruchliwej ilustracyi na- 

szej czyni nieustanne usiłowania, 

ażeby wykonywanie wielobarwnych 
odbitek z dzieł sztuki postawić na 
europejskich wyżynach. 

„Nowa Gazeta“, po pochlebnej 
ocenie reprodukcyi dzieł polskich, 
pisze: 

Znakomita „Idylla leśna* Grai- 
Henhagena nie tylko nie obniża war- 
tości prac mistrzów polskiego pędzla, 
ale raczej je uświetnia i podnosi przez 
porównanie 

W podobny sposób odzywa 
się o naszem premium „Goniec 
Wieczorny“, podkreślając „wysoki 
poziom sztuki technicznej“. Z pra- 


sy prowincyonalnej dotychczas za- 


mieściły nader pochlebne oceny 

„Kuryer Zagłębia" i „Gazeta Ra- 
domska“. 

„Bzy kwitną”. 

Warszawskie 


Żydowskie Tow. 
Ochrony Kobiet 
urządziło nieda- 
wno na Dyna- 
sach zabawę to- 
warzyską na do- 
| chód swej hu- 
4 „monitarnejinsty- 
g tucvi. Ztej oka- 
zyiTowarzystwo 
wydało artysty- 
czne karty pocz- 
towe (podajemy 
z nich reproduk- 
cyę). Kartę zdo- 
bi poetvcka e- 
kloga zTalmudu: 
„Słońce zaciem- 
nia się nad mia- 
stem, kędy nie- 
wiasta zawodzi, 
a nie spieszą jej 
z pomocą“. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Władysław Malewski, 


zmarł w Warszawie w 54 roku życia. Był 
to długoletni pracownik kolejowy, a od 
lat 10 urzędnik d. ż. Warszawsko-Wiedeń- 
skiej. W całej karyerze swej cieszył się 
zmarły tak u ko- 
legów, jak u 


podwładnych, 
przyjaźnią, uz- 
naniem i sza- 
cunkiem. Za- 


cząwszy karyerę 
w biurze kolei 
Mikołajewskiej, 
gdzie przesłużył 
dwadzieściadwa 
lata, przeszedł 
w r. 1898 na ko- 
lej Warsz.-Wie- 
deńskiej, gdzie 
został mianowa- 
ny naczelnikiem 
biura rachunko- 
wego w Wydziale mechanicznym. Oprócz 
zalet charakteru, odznaczał się pilnością i do- 
skonałem obznajmieniem w swym zawodzie. 
Po za zajęciem fachowem. któremu trzydzie- 
ści kilka lat poświęcił, oddawał się zmarły 
w chwilach wolnych pracy w instytucyach 
użyteczności publicznej. Pomiędzy innemi 
zatrudniał się gorliwie Pogotowiem Ratun- 
kowem. n 


ANGIELSKIE PALTA, UBRANIA i MATERYAŁY. 


Zgonszwajcara uniwersytetu. 


W tych dniach 
zmarł znany szero- 
kim kołom b. wycho- 
wańców uniwersyte- 
tu warszawskiego 
długoletni szwajcar 
tegoż uniwersytetu, S 


Gubarew. t 
dniu A 
wy- 4 e 


Zmarły w 
Gubarew 


smierci przyjął 
znanie katolickie i 
prosił, aby go po- 
chowano na cmentarzu tegoż wyznania. 


„ENGLISH CLOTHING HOUSE" LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2. 


Treść Nė 26 „Śwlata”, 1908 roku. 


Waika o Cieszyn. (Z 5 ilustr.) St. Wavrcholik, 
Kró! Andrzej. Powieść, Kas. Tetmajer. 
Obrazy Alfreda Wierusz-Kowalskiego. 
ilustr.) W. K. 
Z wycieczki. (Z 1 


(Z 6 


Wojciech Szukiewicz. 


il.) 


Na Skalnem Podhalu. (Z 1 ilustr.) Wincenty 
Kosiakiewicz, 

Zakopane. (Z4 ilustr.) Cłar 

Wybory w Księstwie Poznańskiem. (Zř15 il.) 

Wybory do władz T. K. Z. :Z 20 ilustr.) 


Znamienny proces. (Z I ilustr.) 4. B. 
Pofwystawie przyrodniczej. 
Stadnina kruszyńska. (414 ilustr.) S. 
Wyścigi konne. G: 

XI międzynarodowy kongres nawigacyi 
munikacyi wodnych. (Z 1 ilustr.) Kodak, 
Jubileusz filantropa. IZ 1ilustr.) 
Półwiekowy jubileusz pracy lekarskiej. (Z 1il 
Z teatrów warszawskich. Gr. 


G NADESŁANE. SD 


M ołowski 


i ko- 


Nowa dyr teatru łódzkiego. (Z 1 ilustr.) Gord. 

Aleksander Smacznjński. (Z 1 ilustr ) 

Jeden z ostatnich. (Z ilustr. S. M. 

Zgon artysty. (Z 1 ilnstr.) 

Pierwszy profesor-kobieta w Rosyi. 

Zaślubiny. (Z 2 ilustr.) 

Z Towarzystwa artystycznego. (Z 1 ilustr.) m. 

Nasze premium bezpłatne. 

Bzy kwitną. (Z 1 ilustr.) 

Nekrologia. (Z 1 ilustr.) 

Dodatek iiustrowany. (Z % ilustr.) 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 

„Mali przyjaciele. Artur Elsley. 

Sukces polskiego artysty w Paryżu. 

Uroczystość Bożego Ciała w Warszawie. 

Nowa kaplica w Płudach. 

Gościnne występy w teatrze „Małym“. 

Z życia prowincyl. (2 ilustr.) 

Rozbicie kasy w „Kuryerze 


Ofiary, złożone w redakcyi „Świata“. 
Na Tow. wpisów sżkolnych w dniu 20 
czerwca od Maryi Lechowskiej 5 rub. 


(Z 1 il 


Warszawskim“ 


PZ= 


| GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA 


| Lekarza Denty 


| Alfons MANN 


Tłomackie N 53, Warszawa. 
Narzędzia chirurgiczne lekarskie i wete- 
rynaryjne. Bandaże ruplurowe Pasy. 
Fonczechy clastyezne. Wyrcby stalowe 

borowych gatunkach 


osire w wybor ye 

| A. MACHLEJD 
POLECA PIWO 

Leżak, Pilzeńskie, Kulmbachij 

skie i Monachijskie. 


. 
Krajowy 
Majątki z lasami, gorzelniami, rezy- 
dencyami, folwarki, wille, domy, do 
sprzedania. Lokata kapitałów. Najszer- 
sze pośrednictwo. Dział Hypoteczny. 


Krajowy Dom Bankowy 
Marszałkowska No 124. 


-agrowe, 


Choroby zębów 


D: Adam Brzeziński ` 
ulica Marszałkowska 
IB 


FARBA DO WŁOSÓW 
| W. Seegera. 


jamy ustnej 


113. 5 
I 


Ta farba do 
wlosów zaleca 
się  niedościg- 
niong własno» 


ścią, 
jeden plyn, nie- 
szkodliwa 

przygotowuje 
się w kolorach: 


zawiera 


blond, ciem 
no-blond, sza- 
tyn, brunet. Na- 
wet przy nieu. 
UKR AWACEE ANM miejętnym uży- 
| s ciu daje do~ 
| niee, bros rt soir bre rezultaty, 
Sposób użycia 
nadzwyczaj 
prosty: należy 
tylko posmaro- 


wać farbą wło 


4 sy. Zapięknosi 

ia ży zain iw 1. mó 
odcieni uznana 

za najlepszy 

NZ do far 


w nietylko w Europie, ale 

m, jak naprzykład w In- 

gdzie przeważnie uży- 
tej farby, 

ikon maly rb 


PENSYONAT 
D-ra EBERSA w Krynicy 


otwarty 


HMYDROPATYCZNY 


od | czerwca do 30 września w no- 
|| wym zarządzie Józefa Downarowicza 
| właściciela pensyonatu „Ukraina* w Krakowie 
Prospekty na żądanie. 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy 


«y Stefana ŻYCZKOWSKIEGO i W. WIKTORA 


| Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 


Swiat 34, Tel. 123-12.) 


epszy krój bielizny, 


Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


telefon 62.12. 


Ma 
nóż we lai 
filia: Marszałkowska 100. Tel. 
Tow. Ake 


paate  Haberbusch i Schiele ji 
poleca PIWO PILZEŃSKIE 


1100. 


1041 


Zakład Przewozowy 


„SYRENA 


Krak. Przedm. 38 
"Browar „,Polski” 


w Grochowie pod Warszawą 


St. Nowaczyńskiego, 
poleca bardzo dobre piwa Pilzeńskie, Ba- 
warskie I Monachijskie oraz Słodowo- 

Jałowcowe. Telefon 878. 


Najlepsza Kawa 


EKSTRAKT 
KAWOWY 


koncentrowana 
3X TRAIT 
DE MOCCA 


Eug, WidigieriS” 


Warszawa 
Jerozolimska 25 tel. 35-33, 


Pijcie piwo „Waldszleschen* 
Żądać wszędzie 
LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Plac $-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tal. 40.33 
Przyjęcia od 9 do ll-ej. Porada 50 k, 
= 4) 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 
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Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza Nel. 


Oddział grzeblarek (gremple.. 


„La Czenstochovienne*. 


W 1884 roku grono kapitalistów 
krajowych wybudowało pod Częstocho- 
wą zakłady fabryczne, mające wyrabiać 
tkaniny lniane. Następnie zakłady te 
nabyła firma żyrardowska „Hielle i Ditt- 
rich“ i wyrabiając tkaniny oraz worki 
dżutowe (jutowe) eksploatowała je aż 
do 1900 r. 

W tym czasie przedsiębiorstwo to 
przeszło do rąk kapitalistów przemy- 
słowców francuskich, którzy utworzyli 
osobne towarzystwo akcyjne „La Czen- 
stochovienne* i nadali zakładom impuls 
do nowego, intensywnego, roziewnego 
życia produkcyjnego. Zachowując daw- 
ne budynki dla wyrobu juty, wznieśli 
oni cały szereg nowych. A więc po- 
stawiono nową przędzalnię, tkalnię, wy- 
kończalnię (apreturę) i farbiarnię. Po- 
częto sprowadzać bawełnę z gorących 
krajów i wyrabiać z niej cały szereg 
towarów wykwintnych, które są specy- 
alnością przemysłu francuskiego. W ten 
sposób dzięki inicyatywie, pomysłowo- 
ści i niezrównanemu gustowi francus- 
kich techników u nas w kraju powstał 


Wykończalnia 


(apretura.) 


cały przemysł, którego tak zazdrościliś- 
my Francyi. 

Wyroby fabryki „La Czenstocho- 
vienne“ są to wszelkiego rodzaju korty 
gładkie, jak również w desenie, na męs- 


kie ubrania, podszewki i t. p., tkaniny 
bawełniane, apreturowane w tak umie- 
jętny sposób, że do złudzenia naśla- 


dują wełniane materyały. Rzecz prosta, 
iż nie pozostało to bez wpływu na 


sztukę gustownego a zarazem taniego 
ubierania się. 
Należy przyznać, 
że tradycyjna prak- 
tyczność francu- 
ska odnalazła i 
dla przemysłu i 


częstochow- 
skiego zna- 
komitą dro- 
gę rozwoju 
i postępu. 
Fabryki 
towarzystwa 
„La Czensto- 
chovienne * są 
ogromne. Zatrud- 
niają one 3500 ludzi. 
Produkcya jutowa do- 
chodzi rocznie do pięciu 
milionów worków. Fabry- 
ka bawełniana zużywa rocznie około 3 
milionów kilogramów surowej bawełny 
i sprzedaje około 2 mil. kg. przędzy 
bawełnianej oraz około 3, miliona ar- 
szynów tkanin; 3300 koni parowych sta- 
nowi siłę konieczną na poruszanie 
wszystkich maszyn i warsztatów. 


Głównym dyrektorem tych zakła- 
dów jest pan Achille Marchal. Personel 
składa się z samych francuzów i polaków. 
A przy wspólnej pracy polacy mają przed 
oczami wzór istotnie wielkoeuropejskiej 
inicy atywy, wytrwałości, systematycz- 
ności i porządku. Francuzi bowiem 
jako pracownicy posiadają więcej zalet 
i to gruntowniejszych aniżeli niemcy, 
u których istnieje trudno dające się wy- 
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PYPYNU 2 


AASE AI 


Ogólny widok fabryki 


WAAN 
ERNI Nnm 


LU 


Oddział motaków. 


korzenić dążenie do tandety; a po za 
stusunkami ściśle fabrycznemi są to 
ludzie o kulturze wyższej i głębszej. 
Jeżeli nie wszędzie tam, gdzie pracują 
oni, śród nas wytworzyły się tak do- 
skonałe stosunki współżycia, jak tego 
tradycye by wymagały i jak było by 
pożądanem, to należy wziąć pod uwa- 
gę, że dla wyrobienia się stosunków 
takich potrzeba przecież i czasu, i do- 
brej woli z naszej strony, przez dłuż- 
szy okres działającej. 
„La Czenstochovienne* 
dbao swój personel. 
Przy zakładach ist- 
nieje szkoła ele- 
mentarna na 120 
dzieci robotni- 
ków iochronka 
na tyleż dzie- 
ci. Robotnicy 
i ich rodziny 
mają zapew 
nioną pomoc 
lekarską; towa- 
. rzystwoopłacasta- 
> tego lekarza i felcze- 
ra. 

Z innych urządzeń 
społecznego charakteru 
na pierwszem miejscu 

należy postawić straż ogniową tabrycz- 
ną, z 70 osób złożoną, posiadającą jedy- 
ną w mieście sikawkę parową. Bogato 
też się przedstawia orkiestra fabryczna, 
z 24 amatorów — muzykantów złożona. 
Istnieje sala teatralna, gdzie robotnicy 
dają przedstawienia amatorskie. 
Wzniesiono też kąpiele 
i natryskowe dla robotników. 


wannowe 


Inaczej mówiąc, kierownicy fabryki, 
pomimo że dopiero lat kilka tu gospo- 
darują, pomyśleli o różnostronnych po- 
trzebach robotników swoich, kultural 
nych i zdrowotnych. 

Mar. 
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„LOUVRE. 


Z notatek światowca. 


Po dziesięciu latach niebytności, przy- 
jechałem znów do Warszawy. 

Dziesięć lat! Kawał życia ludzkiego... 

Zwiedzałem tak drogie i znane mi 
miasto, jakby poraz pierwszy. Ileż to się 
tu zmieniło, ile ubyło, a co nie uległo 
zmianie, to się ku starości jeno pochyliło... 

Pewnego wieczoru, w kilka dni po 
przyjeździe, siedziałem z starym kolegą 
z ławy szkolnej. Przyszedł do mnie po- 
gawędzić o dawnych, dobrych czasach. 


A może chcesz się napić dobrej 
czarnej kawy?—spytał mnie nagle. 

— Oczywiście, że chciałbym. Lubię 

ją pasyami—ale dziękuję ci za tutejszą 


kawę cukiernianą. Ja pijam zagranicą ka- 
wę tylko w specyalnych kawiarniach. 

To też ja cię zaprowadzę nie do 
cukierni, ale do prawdziwej kawiarni. 

Co mówisz? Kawiarnia w Warsza- 
Tego za moich czasów nie było! 
Fak. Dostaniesz prawdziwej kawy 
w prawdziwej kawiarni. | uprzedzam cię: 
będziesz miał zupełne złudzenie, że jesteś 
w kawiarni, jakby żywcem przeniesionej 

z bulwarów twego ukochanego Paryża! 


wie?! 


Tiens. Jakże się nazywa ten naj- 
zacniejszy z przybytków? | czy ty cza- 
sem, szowinisto, nie optymizujesz?... 


Nazywa się „Louvre“. 
sadzam? Chodź— - zobaczys 
Zdaleka migają mi różowe banie lamp 
elektrycznych. 
- Czy to—tam? 
A tak. No— Europa, co? 
Zewnątrz zupełnie, przyznaję. 
Ba! Zobaczysz w środku!—odpo- 
wiada dumny na „swoją Warszawkę* mój 
przyjaciel. 


A czy prze- 


DODATEK ILUSTROWANY. ) 


Wchodzimy. Istotnie. Kawiarnia zu- 
pełnie wytworna w paryskim tonie. Praw- 
dziwa „bonboniera* w stylu Ludwika XVI, — 
w koło mahoń, bronz złocony, zielony 
aksamit, mnóstwo zieleni. 

— Nareszcie jestem 
wołam. 

A widzisz! Ba! Kiedy w tej Eu- 
ropie nigdy niema stolika wolnego,—na- 
rzeka mój towarzysz, rozglądając się wkoło. 

Ktoś w tej chwili wstaje od 
Zdobywamy szybko miejsce. 

Widziałeś tych, co 
teraz tam przecho 
dzili?— pyta przy- 
jaciel. 


w Europie! 


stołu 


Nie. 

To 

się po- 
D atr. 
Prędko! 
Oglą- 
dam się. 
5-ciu mło- 
dych chiń: 
czyków. 

— Jes- 

teśmy łącz- 


jardzo dobrze. Bardzo 

thlich*, jak się mówi w Wiedniu. 

Przyniesiono nam czarną kawę. Rze- 
czywiście wyborna, tak dobrej kawy ni- 
gdzie w Warszawie nie piłem. 

„Louvre“ nie tylko jest międzyna- 
opowiadał mój przyjaciel. Cho- 
cała Warszawa. A połowa tych 
to stali, codzienni goście. 
nigdy, abyś, 
stale w Warszawie, stał się 
w tak krótkim czasie takim 
fanatycznym wielbicielem 
kawiarni — zauważy- 
łem. 

Oburzył się. 
Dajże 
pokój! Wra- 
casz prze- 
cie z wiel- 
kiego 
świata! 
Jaką ż 
wielka ro- 
ię odgry- 
wają za 
granicą ka- 
wiarnie. 


„gemii- 


rodowy 
dzi tu 
stolików, 


Nie przypuszczałem 
mieszkając 


nikiem Zacho- No tak. 
du ze Wschodem Ale zagranica, wi- 
zaśmiał się. dzisz, cieszy się po- 
Od drugiego stolika dobnemi zakładami już od 
dolatują do nas dźwięki R całego szeregu lat, gdy 
włoskiej mowy. Trochę Sala restauracyjna tymczasem Warszawa.. 


dalej siedzi jakiś obcy, któ- 

rego na dziesięć kroków „czuć anglikiem*, 
i rozmawia z jednym z zarządzajź ch ka- 
wiarnią, rozkoszując się na obczyźnie swo- 
ją ojczystą mową. 

To tutaj bywają chyba wszystkie 
narodowości? - pytam. 

A jakże. 

Mogłaby się nazywać „Cafć Inter- 
national*. Jak na Warszawę, to rzeczy- 
wiście curiosum. 

Jakże się tu czujesz? 


Sala bufetowa. 


Restauracya. 
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Warszawa?! A cóż 
to my w Azyi mieszkamy! U nas przyj- 
muje się życie kawiarniane niesłychanie 


szybko. I słusznie 


kultura! 

Dźwięki muzyki przerwały nam dalszą 
rozmowę. 

Orkiestra bardzo dobra, 
łaśliwa, dyskretna. 


Kultura, mój drogi, 


nie zbyt ha- 


— Dobrze grają, co? To konserwa- 
tyści pod kierunkiem byłego kapelmistrza 
teatrów rządowych pana M. Mittmana. 


Restauracya. Balkon. 


Nie jakieś tam poprzebierane grajki. A usły- 
szysz jeszcze drugą kapelę—Rumuńską. 
Tę z góry. 

— Z jakiej góry? 

— Na górze, na I piętrze jest wspa- 
niała i kompletna restauracya, mieszcząca 
się w kilku salach, są sale bilardowe i let- 
nia werenda. Tam zjemy kolacyę. Na gó- 
rze gra druga orkiestra. Ale jaka! Jest 
czego posłuchać! 


Przechodzimy eleganckiemi schodami, 
popod oryginalnie pomyślaną arkadą, utka- 
ną z mnóstwa różnokolorowych lampek 
żarowych, na I piętro. Sale w stylu ka- 
wiarni: wszędzie gust i wykwint. W rogu 
sali bieleją rumuńskie narodowe kurtki. 
To kapela pod dyrekcyą znanego mi z za- 
granicy skrzypka Romano. 

Przyjaciel mój tryumfował. Widział 
moje miłe zdumienie, widział, iż nie spo- 
dziewałem się zobaczyć w Warszawie lo- 
kalu, odpowiadającego dzisiejszym, choćby 
najwybredniejszym wymaganiom. I fa- 


ktycznie. Choćbym chciał, nie mogłem 
mu w tym wypadku imponować „zagra- 
nicą“. 


Wszystko było nienaganne: jedzenie 
wytworne, napoje pierwszorzędne, usługa 
szybka, cicha i dyskretna. 

— A może chcesz gazet? Są wszyst- 
kie z całego świata. Chłopczyk przyniesie. 

— Dziękuję. Wolę obserwować ludzi. 

Obok nas, przy drugim stoliku sie- 
działo trzech panów. 

Przyjaciel mój ukłonił się. 

— Kto to taki, ten gruby brunet? 
spytałem. 

— To bardzo zdolny literat. Przyje- 
chał niedawno z Paryża. Król warszaw- 
skich felietonistów. 

— Bardzo sympatyczny. 

— Codziennie bywa tutaj. 
was kiedy. 

Siedzący obok panowie dysputowali 


Zapoznam 


głośno. W tej chwili zabrał głos ów sym- 
patyczny literat. 
— Moi panowie, świat cały zgodził 


się już na to, iż kawiarnia stała się dziś 
współczesną, konieczną potrzebą... 


Kawiarnia. 


Sala główna. 


Jeden z panów chciał zaprzeczyć. 

Przepraszam, zaraz to udowodnię. 
Kawiarnia—to miejsce odpoczynku, taniej 
rozrywki, to wyborny teren do spotykania 
się ze znajomymi, z przyjaciółmi, z intere- 
santami. Tu mam nastrój, tu czytelnię, 
biurko do pisania listu, artykułu czy wier- 
szyka. Jest tu i jadłodajnia i muzyka 
i moc obserwacyi... 

On ma słuszność —szepnąłem. 

— W lecie macie panowie tu cień 
i chłód z palm, w zimie macie miłe ciepło... 

Psst!! Romano gra!! — przerwano 
mówcy. 

Kapela rumuńska zaczęła grać pieśni 
cygańskie. 

Rzeczywiście było „czego słuchać*. 
Romano, wyborny skrzypek, artysta w swoim 
rodzaju, płakał i nienawidził, kochał i śmiał 
się na swych skrzypcach i przepoił swą 
oryginalną grą całą atmosferę elementami 
szału i namiętności. Toteż nagrodzono go 
rzęsistymi oklaskami. 

„Gruby literat z Paryża* mówił tym- 
czasem: 

A ja panom powtarzam, że 
słyszę Romano, to zdaje mi się, 
dziesięć lat mniej!... 

Strasznie sympatyczny grubas! 

W tej chwili przechodząc, ukłonił się 
nam jakiś młody mężczyzna. 

— To właściciel=szepnął mi kolega. 
Chcesz go poznać. To mój znajomy 

Owszem. Z przyjemnością. 

Po wstępnej zdawkowej rozmowie, 
wyraziłem mu moje uznanie. 

j Zakład pański może równać się 
z pierwszymi takiemiż lokalami w Paryżu 
i w Wiedniu. 

Widziałem, 
mność. 

- Takie słowa, to najmilsza nagroda 
za naszą pracę, zapobiegliwość i starania 
powiedział. 

— Więc praca duża? 

— O tak. Praca jest wielka i mozol- 
na. Musi pan wiedzieć, że pracuje u mnie 
blisko 90 osób. Jest o kim i o czem 
myśleć. Cała służba musi być wyborowa, 


gdy 
że mam 


że sprawiłem mu przyje- 


wyszkolona i karna. 


Kawiarnia. Aparaty. 


Gdyż przychodzi nam nieraz z górą 
500 osób obsłużyć. 

Czyż mieści się taka ilość naraz? 

Zupełnie wygodnie—lokale nasze 
są bardzo obszerne, biorąc jeszcze w ra- 
chubę I piętro. To też  administracya 
i nadzór są dość uciąźliwemi. Mamy tak- 
że swój własny motor elektryczny do 
oświetlenia i stałego ogrodnika, gdyż oprócz 
tej zieleni, jaka jest obecnie, urządzamy 
w lecie w całym lokalu istną oazę z palm 
i różnych innych roślin dla uzyskania tak 
pożądanego chłodu. Taki interes wymaga 
wieloletniej rutyny, dużej energii i pracy, 
a po za tem i wielkiego ryzyka. 

Ale też i przynosi duże dochody?— 
wtrąciłem 
Właściciel uśmiechnął się szczerze. 

Nie możemy narzekać. 

Zatem praca pańska daje panu zu- 
pełne zadowolenie? 

Tak. Choć dużo jest jeszcze do 
zrobienia, ulepszenia, udoskonalenia. My- 
ślimy zawsze i ciągle nad tem, aby dać 
publiczności wszystko, co tylko wchodzi 
w sferę jej żądań, a przedewszystkiem dać 
najprędzej, najlepiej, no, i ile możności 
najtaniej. Oto nasza dewiza. 

Dewiza wspaniała — odparłem.—Po- 
zwoli pan powinszować sobie. Kupcy 
i przemysłowcy polscy powinni wszyscy 
przejąć się tą zasadą, a wtedy... 

Wtedy nie będą potrzebowali oglą- 
dać się na zagranicę dodał mój przyjaciel. 

I byłby to może najracyonalniejszy 
„bojkot*— dorzucił sympatyczny właściciel. 

W tej chwili przybiegł chłopiec, pro- 
sząc właściciela do kantoru. 

Wiesz co zawołałem do przyja- 
ciela, gdyśmy zostali sami—ja zakładam 
kawiarnię! 

Ten spojrzał na mnie, jak na waryata. 

Co ci wpadło do głowy? Zban- 
krutujesz!! Taki interes potrzeba umieć 
poprowadzić, do tego potrzeba i dużo pie- 
niędzy i wieloletniego wykształcenia fa- 
chowego, mój kochany, jeżeli się chce lo- 
kal na tej wyżynie postawić co „Louvre“ 
obecnie! 


Jastrzębiec. 
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= T. MARZEC = 

Warszawa, Nowogrodzka M | 42. 
S. Hurtownikom rabat 


żądać z A 


NA WYNALAZKI MARKI, MODELE 
WYRABIA SPECJALNIE 


e n a 


Warszawa, Marszałkowska 152. Tel. 15-62 


Polecona przez Paryską Radę Lekar 
ską i dozwolona przez Warszawski 
Urząd Lekarski za N: 5347 
Nogrodzona złotym medalem na Mię 
dzynarodowej Hygienicznej Wystawie 
w Paryżu w 1906 r. 


Żądać w aptekach, składach uptecz- 
nych i kolonialnych 


Kupuję Brylanty ciy omoara 
HENRYK JUWILER 
Vowy-Swiat 59. 1-»ze piętro front 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Kontentuję się małym zyskiem bo 
w mieszkanin telef. 55 28. 


e gpw, wię 
więcej niż połowę na c 
pracy, mydle i opale, li 
kupicie sobie maszynę do pra- 

nia „Całą Para“ Johna. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
Juljana Kuszewskiego 
63. Marsz+lkowskn 63, tel 113-22 

(obok Cukierni Ostrowskiego). 


Prospekty: 
Tow. / Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
| Way w Ako K a an 6 | nie LAO kz iciętych, bukiety wień* 
ER PRSA dka , ślubne wiązanki i t. p., na adzwyczaj 


tanio, 1973 


Karpińskiego 


MYDŁO NEUTRALNE 


jest znakomitym środkiem hygienicznym do pielęgnowania twarzy, rąk 
i ciala dzieci. 

Mydla neutralne Karpińskiego przyrządzone z najdelikatniejszych tłu- 
szczów (oliwa, masło) nie zawiera najmniejszego nawet nadmiaru sody, 
przez co jest prawdziwie neutralne, Mydła neutralne Karpińskiego. 
o wykwintaym zapachu, konse uje cerę do pe iżnej starości. Po kilkurazo 

wem umyciu skóra staje Si 
Skład główny: Fr. Karpins 


iką, białą i delikatną Cena kop. 40. 


Warszawa, Elektoralna 35. tel. 600. 
Ządać wszędzie, 


Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


„KOMA T OL 


Najlepszy nocnienie w usuwa łupież i nadaje 
włosom r 
Zatwierdzony przez Radę Lekarską 
Główny skład ul. Złota N 36, m. 10 
Fakże dostać go można we wszystkich składach materyałów aptecz- 


ni zakładach fryzy 


FRANCUSKIE WINA i 


Szampańskie Doyen Żądać wszędzie. 
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